
Z  ostatniej chwili

R e k o rd  trójki m u ra rskie j
Kapuśniaka z MDM

W A R S Z A W A  (P A P ) .  W  d n iu  15 lip - 
ca m uraska tró jk a  Z M P -ow có w  w  
sk ładzie : K apu śn iak , N as iłow sk i ł 
G łow ick i p ob iła  rekord  Po lsk i w  m u 
rarce zespo łow ej —  tró jk o w e j u k ła 
dając 28.022 sztu k i ceg ie ł w  ciągu  8 
godzin . M łod z i m u rarze  d ok on a li t e 
go czyn u  na cześć Z lo tu  M łodych  
P rzod ow n ik ów  i  Ś w ię ta  O d rodzen ia  
Polsk i.
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B r y g a d a  T r y c h a  z n c l g g n ę ł n  W  a r ię  Z ? o to w q

Wczoraj padł w Lublinie
n o w y  r e k o r d  P o l s k i  w  m u r a r c e  z e s p o ło w e j 

121.055 cegieł w ciągu niepełnych 8 godzin!
Brygada Gustawa Trycha pracuje 

od niedawna —  zaledwie od kilku 
tygodni. Powstała ona na cześć Zlo
tu Młodych Przodowników —  Bu
downiczych Polski Ludowej i otrzy-

Walka o plan trw a

Plan półroczny 1 0 5 ,2  proc.
...wykonała załoga Zamojskich 

Zakładów Przem ysłu Drzewnego 
N r 2.

W  toku walki o plan wyróżnili 
się: Sankowski (stolarn ia), Bran- 
ne (m aszynownia), Szabat (p rzy- 
cinalnla) oraz brygada młodzie
żowa im. J. Krasickiego ze śru- 
bowni.

Dobry przykład
...dała załoga grupy produkcyj

nej Rejonu Eksploatacji Dróg Pu
blicznych w  Kraśniku, która 

plan za czerwiec wykonała 
w  118% 

plan półroczny w  107%
Ponadto załoga uzyskała około 

54 OOO TA oszczędności 
dzidki wykonaniu zobowiązań na 
cześd 22 Lipca.

Załoga Spółdzielni Pracy 
Huta S zk ła  » M ir a «  w Chełmie 

nie zawloitła
...i zameldowała nam, że plan 

półroczny wykonany został w dn. 
30.V I. br. w  110%.

18 bm. posiedzenie
Sie'mu 111*

W A R S Z A W A  (PA P ). —  M ar
szalek Sejmu Ustawodawczego 
R. P. wydal w  dniu 14 lipca br. 
zarządzenie treści następującej: 

Posiedzenie Sejmu Ustawo
dawczego R. P. odbędzie się w  
dniu 18 lipca 1952 r. o godz. 17.

Marszałek 
Sejmu Ustawodawczego 

(— ) W ładysław Kowalski

Porządek dzienny 107 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego R. P. 
w  dniu 18 lipca 1952 r. przedstawia 
się jak następuje:

1. Pro jekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej;

2. Sprawozdanie K om isji P raw n i
czej i Regulam inowej o projekcie 
Ustawy Konstytucyjnej — Przepisy 
wprowadzające Konstytucję P o l
skiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
złożonym ze wspólnej in icjatyw y 
ustawodawczej Rady Państwa i 
Rządu.

Bezrobocie w Japonii
M O SKW A (P A P ) .  —  Agencja 

TA S S  podaje z Tokio, że dziennik 
„Japan Nev's“  donosi o wzroście 
b e z r o b o c ia  w Japonii. W edług in for
macji dziennika, w  samej ty l
ko prefekturze H iogo od stycznia do 
kwietnia b r . zwolniono w  56 zakła
dach przemysłowych przesz}0 2.200

robotnik6^-

mała imię Mariana Buczka. W krót
ce po zorganizowaniu pracy człon
kowie brygady podjęli Czyn Zloto
wy, w  którym  m iędzy innymi posta
nowili pobić m łodzieżowy rekord 
murarski w Polsce, układając w  cią
gu 8 godzin 72 tysiące cegieł.

*  *  *

Już o wpół do siódmej brygada 
była na miejscu pracy —  w Fabry
ce Samochodów Ciężarowych im. 
B. Bieruta, przy wykopach pod fun
damenty Centralnego Laboratorium 
Fabryki. Tak  samo wcześnie przy
była na miejsce komisja i liczni w i
dzowie, przeważnie młodzież bu
dowlana.

Punktualnie o siódmej rozpoczęli 
pracę. Od razu wzięli duże tempo. 
Po pół godzinie trójka Trycha, w 
której skład wchodzi Kaczmarek i 
Skotarczyk, osiągnęła szybkość 76 
cegieł na minutę.

Pracowali coraz szybciej. P o  go j 
dżinie podano przez głośniki pierw
sze wyniki: brygada ułożyła 59,08 
metra sześciennego muru, czyli 
23.808 cegieł.

—  ...stanowi to tysiąc siedemset 
procent normy —  podawał głośnik.

Prawdę mówiąc —  niewielu w ów 
czas było ludzi, k tórzy w ierzyli w 
możliwość takiego osiągnięcia. Bar
dzo wielu lądziło, że brygada rekor
du nie pobije. —  „To tylko tak w  
pierwszej godzinie —  mówili —  po
tem tyle nie zrobią..."

A le tempo, zamiast opadać, wciąż 
rosło. W  trzeciej godzinie przecięt
na brygady wynosiła 60 cegieł na 
minutę, w czwartej trójka Trynha 
osiągała 69 cegieł, a trójka Galary 
—  79 cegieł na minutę...

P o  czterech godzinach brygada 
miała już za sębą. 176,90 m> muru, 
czyli 70.932 cegły, średnia wykona
nia normy —  1.263 procent.

Godzina 11 minut 17. Z głośników 
płyną słowa:

—  Brygada kol. Trycha wykonała

swe zobowiązanie. Przed chwilą 
padł młodzieżowy rekord Polski, 
ustanowiony przez P iotra Ożańskie- 
go. Zamiast 64 tysięcy w  ciągu 8 
godzin brygada Trycha ułożyła 72 
tysiące cegieł w  czterech godzinach 
i 17 minutach...

W idzowie wstali, słuchając hymnu 
państwowego.

W  niespełna godzinę padł drugi 
rekord. W arszawski murarz, C zaj
ka, nauczyciel Trycha, musi ustą
pić swemu uczniowi i jego  uczniom. 
U łożyli oni 86.036 cegieł w  ciągu 
5 godzin. N ieaktualny już dziś re
kord Czajki wynosił —  84,200 ce
gieł podczas 8 godzin.

Po przerwie —  o godz. 13 —  tem 
peratura wynosiła około 30 st. C. 
A le i to nie wpłynęło na obniżenie 
tempa brygady. Po szóstej godzinie 
pracy mur m iał już 100.520 cegieł. 
W  tym czasie trójka Galary — pod
ręczni: Zdzisław Nogal i Bolesław 
W ięcek —  osiągała szybkość dzie
więćdziesięciu cegieł na minutę. 
Adamczyk murował 85, a Prochow- 
nik —  78 cegieł...

R ekordy padły. A le  ambitni m ło
dzieżowcy nie zadowolili się tym. 
N ie mogli sie zresztą zadowolić; sta
li na W arcie Zlotowej. W  ostatniej 
godzinie pracy trójka Trycha do
ciągała chwilami do szybkości 107 
cegieł na minutę.

Tempo utrzymali do końca.
P rzy  oficjalnym  podliczeniu wyni

ków okazało się, że m łodzieżowcy 
ułożyli 29036 metra sześciennego 
muru. 121.055 cegieł w 8 godzin!

B rygady pomocnicze osiągnęły 
również doskonałe wyniki. Cieśle z 
brygady Jana W olaka —  1181% 
normy, dekarze z brygadzistą M a
ciejewskim na czele — 1400 nrocent. 
Brygada betoniarska miała 206 pro. 
cent wykonania normy, a transpor
towa —  466. ,j. k .

fó cm / iJ Z n la , ź n U m o , i
w y x M V A $ ta , /

Dzięki sprzyjającej pogodzie w  całym w ojew ództw ie lubelsYrim 
zostały już rozpoczęte żniwa. PG R -y, spółdzielnie produkcyjne oraz 
indywidualni gospodarze przystąpili do koszenia swoich zbóż. Nade
słane do redakcji pierwsze meldunki świadczą o sprawnym przebie
gu akcji.

POW . B IŁG O R A J
W  pow iecie biłgorajskim , w  gminie Krzeszów, gromady 

Łazów , Nowa Wieś i Kamionka, jako pierwsze rozpoczęły sprzęt 
zboża. Chłopi dzięki pomocy z GOM  szybko i sprawnie do
konują koszenia zbóż snopowiązałkami i żniwiarkami.

W  gminie Goraj pierwszy przystąpił do żniw  PG R  Radzięcin.
W  gminie Huta Krzeszowska we wszystkich gromadach rozpo- . 

częto żniwa 10.V II. Dotychczas skoszono w  tej gm inie około 20,/» 
ogólnego areału zbóż.

W  gminie Fram pol żniwa rozpoczęto 11.V II. N a jlep ie j przebie
gają one w  gromadach W ola Radzięcka, Kąty  i Sokołówka.

POW . K R A Ś N IK
Chłopi z gminy W ilkołaz do dnia 14.VII skosili 5 ha żyta. W  gro- . 

madzie Potok skoszono 23 ha żyta, w  gromadzie Annopol 10 ha a w  , 
Kawęczynie 2 ha.

POW . P U Ł A W Y
W  powiecie puławskim rozpoczęto już żniwa we wszystkich 

gminach. Jako pierwsi rozpoczęli sprzęt zboża chłopi z gmin Opole 
i Rybitw y.

POW . L U B L IN
W  gminie Jaszczów rozpoczęto żniwa w  dniu 12.YII. N ajU p iej 

przebiega sprzęt zboża w  gromadach Popławy i Trawniki.
W  gminie Jastków, jako pierwsze rozpoczęły żniwa gromady: 

Smugocin, Błoguszowice i Tomaszowice,
W  gminie Brzeziny przodują w  sprzęcie zboża gromady K larów , 

Ostrówek i Zawadów, w  których dzięki dobrze opracowanej pomocy 
sąsiedzkiej i je j dokładnej realizacji — żniwa przebiegają spraw
nie. Od 14.V II  skoszono w  tej gm inie przeszło 5°/# ogólnego areału 
zbóż.

Członkowie spółdzielni produkcyjnych
i pracujący chłopi woj. poznańskiego 
wprosi z pola odstawiaj zboże 

w ramach planowego skupu
P O Z N A Ń  (P A P ). Dążąc do przed 

term inowego zrealizowania zobowią 
zań lipcowych pracujący chłopi 
woj. poznańskiego rozpoczęli omłoty
1 odstawę zbóż wprost i. pola. Akcję 
dostaw w  ramach planowego sku

pu zboża rozpoczęły przede wszyst
kim spółdzielnie produkcyjne.

Pod hasłem „P ierw sze zboże dla 
państwa1' spółdzielnia produkcyjna 
Koszuty w  pow. średzkim odstawiła
2 tony jęczmienia ozimego do punk
tu skupu. Spółdzielnie produkcyjne 
pow. krotoszyńskiego Pogorzela i 
Łukasrew  odstawiły 8 ton jęczm ie
nia. N a jw ięce j zboża, do m agazy
nów odw ieźli spółdzielcy pow. lesz
czyńskiego, dostarczając państwu 
20 ton jęczmienia.

Za wzorem  spółdzielni produkcyj 
nych państwowe gospodarstwo w y 
dzielone w  Łęce pow. Jarocin także 
odstawiło pierwszą partię jęczm ie
nia ozimego w  ilości ponad 10 ton.

Ogółem w  woj. poznańskim w  ra
mach planowego skupu dostarczono

D o  Z l o t u  i u ż  t y l k o  4 d n i

Młodzieżowcy z  LFW nic zawiodą
Pierwsza rzuciła hasło zaciągnię

cia warty zlotowej Zofia Cimek z 
malarni.

Czekajcie m ówiła —  m usz° 
sobie dobrze obliczyć. ZM P -o w ieć  
nie może przecież zawieść.

I  obliczyła dokładnie. 200 sztuk 
wag odmalować poza planem — tak 
brzmi je j zobowiązanie w czasie 
trwania warty.

Zofia Cimek wyróżnia się nie ty l
ko w pracy zawodowej. Jeszcze pa
rę dni temu siedziała w gromadzie 
Tarasiuki w powiecie biłgorajskim . 
Rezultat —  1 komitet założycielski 
spółdzielni produkcyjnej...

* * *

Jasik jedzie na Zlot. Zasłużył so
bie na to zarówno postawą moral- 
n3, jak i wynikam i w  pracy. Zobo
wiązał się wykonać 75 sztuk wag 
stołowych ponad plan, a wykonał 
125. On też p ierwszy rzucił w b ry
gadzie im. Feliksa Dzierżyńskięgo 
hasło zaciągnięcia w arty zlotowej.

—  Zanim  w y jadę na Zlot, jeszcze 
' sztuk ponad plan zrobię! —  po

stanowił.
A  koledzy z brygady nie pozostali 

w tyle.

. n ie chcemy być gorsi od
niego. M y też zaciągamy wartę zlo
tową.

Od postanowienia do czynu nie da- 
leko u tych m łodzieżowców. P ie rw - 
sze waęi z tych stu, jakie podjęli 
się w  ramach w arty  wykonać, już

tego samego dnia poszły do dalszej 
obróbki.

•  *  *

W  brygadzie Chruściechowskiego  
pracuje kilku młodzieżowców. Ste
fan Lal, gdy usłyszał, że brygada  
Chodanowskiego zaciągnęła wartę 
zlotową, nie chciał również pozostać 
w  tyle.

— Jeśli oni chcą zmontować 100 
wag ponad plan, to my musimy 
przecież dostarczyć im belek — mó
w ił do kolegów. —  Jak chłopcy, 
damy radę?

K o m u n i k a t
Komendy Głównei

Z l o t u  M ło d y c h  P r z o d o w n ik ó w
Komenda Główna Złotu M ło

dych Przodowników —  Budowni
czych ro lsk i Ludowej przypomi
na:

1. Każdy delegat przed w y jaz
dem 7. miejsca zamieszkania po
winien znać numer grupy, w  któ
rej skład wchodzi.

2. Delegat na Zlot powinien 
obowiązkowo zabrać ze sobą: 
menażkę, miskę lub garnuszek  
blaszany o poj. i  j., łyżkę, w i
delec, nóż, koc, płaszcz i przybo- 
ry  do mycia.

Główna Komenda Zlotu

•  • •

—  Dlaczego nie! —  rzucił zaczep
nie Stasiek Kozłowski. — Ja tam 
zobowiązuję się „zapuszczać" po 25 
noży dziennie, żeby brygada Cho
danowskiego mogła wykonać swoje 
zobowiązanie.

— Musicie tylko jakoś przekonać 
Grądkowskiego —  wtrącił majster 
Chruściechowski, spoglądając na 
otaczających go m łodzieżowców. 
— Bo on wam psuje całą robotę... 
7 sztuk noży na dwa dni, to o pięć
dziesiąt kilka za mało...

• • •
M aj z brygady spodów również je - 

dzie na Zlot. W  dziale tym pracują 
trzy brygady m łodzieżowe, ale Maja 
jest najlepsza. Teraz pierwsza za
ciąga warty zlotowe.

Zebrali się w  kącie przy warszta
cie: Marian Pyda, Czesław Zydek 1 
Marian Korzeniowski. Radzą zawzię 
cie.

— W  czasie nieobecności Maja 
wykonać za niego normę, to tr.ehę 
za mało •— dowodzi Pyda. — Maj 
wykonywał zamiast oim iu wag 
dwadzieścia pięć diisnnie

— A  gdybyśmy ta.'< w dniach "ego 
nieobecności w ykoaaii te 25 sztuk 
za niego?

Bc-z słów uścisnęli sobie ręce — 
zrozumieli się.

Tak się zrodził czyn m łodzieży w 
Lubelskich Fabrykach Wag Zaciąg
nęli w arty  zlotowe... Czekają na 
odzew innych zakładów. ‘ eka)

do magazynów około 60 ton zbożs. 
Zbiorowe transporty zboża trw ają 
w  dalszym ciągu.

M a s y  pra c u ją c e  H R D
fjorqca witają uchwały 
1 1  k o n t e r e n c i i  S E O

B E R LIN  (P A P ). — Uchwały I I  
konferencji N iem ieckiej Socjalistyej 
nej Partii Jedności, proklamujące 
początek budowy socjalizmu w NRD  
oraz organizację sił zbrojnych dla 
ochrony zdobyczy demokratycznych 
republiki, zostały z entuzjazmem 
powitanie przez masy pracująca 
NRD.

Na olbrzymim  wiecu w  Halle, 
który zgromadził przeszło 80 tysięcy 
uczestników, uchwalono rezolucję, 
stwierdzającą nr in., że klasa ro
botnicza NRD  odda wszystkie swe 
siły dla budowy socjalizmu w  N ie
mieckiej. Republice Demokratycz
nej, wierząc, iż przyczyni się to do 
szybszego zjednoczenia ojczyzny i  
utworzenia demokratycznych, m iłu
jących pokój i niezawisłych N ie 
miec.

Na placu Teatralnym  w  Dreźnie 
odbyła się potężna manifestacja, n* 
którą przybyło ok. 85 tysięcy osób.

W  Lipsku, w  potężnej manifesta
cji, zorganizowanej dla uczczenia 
uchwał I I  konferencji SED, wzięło 
udział ok. 200 tysięcy osób.

W iece i zebrania, na których lud
ność NRD  omawiała znaczenia 
uchwał konferencji SED, odbyły się 
także w Zwickau i innych miastach 
NRD. Robotnicy niem ieccy powzięli 
dla uczczenia uchwał konferencji 
w ie le  zobowiązań produkcyjnych.

O s ta tn ie  w iad om ośc i s p o rto w e

Polska-Francja 2:1 (1:1)
W czora j w  L a h t i od b y ł s ię  e lim in a 

c y jn y  it iw z  Polska — Francja , który r t -  
k o ń c zy ł etę  zas łu żonym  zw yc ięs tw em  
d ru żyn y  po lsk ie j w  stosunku  2:1 (1 :1 ) 

Pon iże j pod a jem y w yn ik i da lszych  spot 
kań p iłkarsk ich  rozegranych  w czora j W 
ram ach tu rn te ju  e lim in a cy jn ego .

W ęgry  — R u m u n ia  2:1 (1:01 
Jugosław ia — In d ie  10:1 (5 :1 )
D ania  — G r e c ja .2:1 (2 :0>
Z S R R  — B u łgaria  2:1 (p o  d o g r y z ę * ) .

D zis ia j rep rezen tac ja  Po lsk i w  ho
ke ju  na traw ie  rozegra  m ecz z  rep rezen 
ta c ją  N iem iec  Zach odn ich . H okeiści p o l
scy s ta ran n ie  p rzygo tow a li się do  s p o t
kan ia  Na w czora jszym  w spólnym  t r e 
n ingu  7. d ru żyną  H o lan d ii — Po lacy w y 
kaza li ba rd zo  dobrą  kond ycję .

Na to rze  w ioś larsk im  M e lla h ti w eeo  
ra j tren ow a ła  w spó ln ie  ósem ka rad z iec 
ka  1 am erykańska. O b ie  za łog i w y k a a ly  
ba rd zo  d obrą  fo rm ę, u zysku jąc p rze c ię t
n ie  40 uderzeń  na m in u tę .

D zis ia j o  godz. 23 41 p oc iąg iem  oso
bow ym  w y jeżd ża  z  L u b lin a  d o  W arszaw y 
200 osobow a ek ipa  sportow ców  —- k tó ra  
b ęd zie  reprezen tow a ła  w o jaw ód ztw o  lu 
belsk ie na Z loc ie  M łodych  p rzod ow n ik ów  
—  B u dow n iczych  P o lsk i L u d ow e j.
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Dwa szybkościowe wytopy
w ciągu zmiany

Wspaniały wynik młodych hutników
C H O RZĆ W  (PA P ). —  12 lipca br. za przykładem  Stefana N iec- 

w ie ja  z huty im. F. Dzierżyńskiego dwa szybkościowe w ytopy w  
ciągu jednej zm iany uzyskali w  dniach współzawodnictwa zloto
w ego m łodzi robotnicy z huty „Kościuszko", czołow i szybkościo
w i w ytap iac ier EWald Czech i  H enryk Kow ol. Dokonali oni nie- 
notowanego praw ie w  polskim  przem yśle hutniczym rekordu, skra
cając średni czas wytopu stali o 4 godziny.

W  oparciu o doświadczenia radzieckich stalowników Ewald 
Czech i  H enryk K ow o l systematycznie ulepszają swe m etody w y 
twarzania, skracając znacznie czas wytopów.

Przeprowadzając po dwa szybkościowe w ytopy brygady Ewalda 
Czecha i  Henryka K ow ola  przysporzyły dodatkowo gospodarne na
rodowej, w  ciągu jednej ty lko zmiany, 100 ton stali.

Czech i  K ow o l wybran i zostali przez m łodzież huty „Kościu
szko" na Z lot M łodych Przodow n ików  —  Budowniczych Polsk i Lu 
dowej.

Wielka manifestacja w Paryżu
w dniu 14 lipca

P A R Y Ż  (P A P ). —  W  dniu śtuięta narodowego 14 lipca odbyła się 
w Paryżu na tradycyjnej trasie od P lacu  Bastylii do P lacu  de la N a - 
tion  jedna z najpiękniejszych m anifestacji, jaką zna stolica F rancji. 
Przez kilka, godzin uczestnicy potężnego pochodu defilow ali przed t ry 
buną, podkreślając swą w olę obrony wolności republikańskich, kon
sty tucji, niepodległości i  pokoju , w olę  jedności wszystkich s il dem o
kratycznych i  republikańskich.

Mieszkańcy stolicy F rancji witali 
manifestantów niekończącą się owa. 
cjft. Entuzjazm  dosięgną! szczytu, 
gdy  w  czołowej grupie pochodu uka
zał się Jacąues Duclos. Było to 
pierwsze publiczne wystąpienie se
kretarza Francuskiej Partii Komu
nistycznej od czasu jego uwięzienia

y m i m
N IE  C H C Ą  P O Z O S T A Ć  W  T Y L E

Belgradzka gazeta „R epub lika " 
zaczęto publikow ać pam iętn ik i h i tle 
rawskiego generała Guderiana, o - 
bacnie jedńet/o z głównych dorad
ców amerykańskiego sztabu agreso
rów.

Oczywiście o publikow aniu tych  
pam iętn ików  zadecydowały nie ty l
ko osobiste sympatie titow ców  dla 
tego generała —  zbrodniarza, ale 
też ahęć przypodobania się swym  
amerykańskim  mocodawcom. Skoro  
w Stanach Z jednoczonych pub liku je  
się te pam iętn ik i, to i  „T ito la nd " nie 
może pozostać w tyle...

A N G L O S A S K A  „ P R Z Y J A Ź Ń "

Dyrektorka, dużej szkoły i e ńskiej 
w Oksfordzie (A n g lia ) —  jak podaje 
jedna z agencji prasowych —  w y
stosowała do wszystkich rodziców  
listy, których zwraca im  uwagę, 
by nie pozwalali swym córkom  w y
chodzić na m iasto w godzinach w ie
czornych. Co skłoniło dyrektorkę do 
napisania tych listów?

W  pobliżu O xfordu , w bazach lot 
niczych New berry, Heightsford i 
innych przebywa kilka tysięcy o f i
cerów  i żołnierzy amerykańskich. 
Napady na młode dziewczęta, awan 
tury  i  bó jk i uliczne są na porządku  
dziennym, w tam tych okolicach. Do 
siadów tam tejszych napłynęło w iele 
skarg dziewcząt, które padły ofiarą  
amerykańskich żołdaków.

Ludność O xford u  ma okazję prze 
konać się na własnej skórze, że 
„przy jacie le " zza oceanu, wcale nie 
zachowują się jak przyjaciele. Ze

trzeba się ich  strzec jak  zarazy.
i: f  .

I  F R A K  N IE  P O M O Ż E

B rytyjski generalny komisarz dla 
południowo -  loschodniei A zji. pan 
M ac Donald, ośm ielił się ■ podczas 
przyjęcia w Singapur wystąpić bez 
marynarki. Wywołało to ostrą k ry 
tykę sfer towarzyskich A n g lii P is 
mo „Ta ilo r and C u tter", dyktator 
mody angielskich gentlemanów, 
stwierdziło, że postępek Mac D o 
nalda może stworzyć niebezpieczny 
precedens. „A  w iadomo —  pisze 
autor artykułu —  że na tubylcach  
zawsze rob i duże wrażenie dobrze 
\ibrany A n g lik  nawet w  dżunglii".

N ie  rawsze. Ostatnie wydarzenia 
na M alajach dowodzą, że nawet 
fra k i n ie pomogą i n ie wywrą wra
żenia na. tam tejszej ludności. N ie 
zależnie od stro jów  zawsze będą 
im peria liści dostaxcać cięgi, póki 
nie wyniosą 'się stamtąd.

w  dniu 28 maja. W iwatom  i okrzy
kom: „N iech ży je  Duclos 1“  nie było 
końca.

Pochód otworzyła grupa w yb it
nych działaczy politycznych, p rzy
wódców ruchu pokoju, która niosła 
transparent z napisem: „Jedność w 
obronie swobód republikańskich!" 
W  grupie te j szli m. in.: Andre 
M arty, ksiądz f ie rre , deputowany 
Guyot, deputowany d‘Astier de la 
V igerie, Aragon, Elsa Triolet, depu
towany Chambeiron, deputowany 
P ierre Cot, admirał Moullec, generał 
Joinville.

W  pochodzie m aszerowali uczest
nicy ostatnich dwóch wojen świato
wych, setki delegatek na kra jow y 
Kongres Związku Kobiet Francu
skich, intelektualiści, żołnierze, zw oi, 
niefii przez Vietnamską Arm ię Lu 
dową. m łodzież i m ieszkańcy posz
czególnych dzielnic Paryża.

M anifestacja zakończyła się w  go
dzinach wieczornych.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni
ponad tysiąc robotników 

zgłosiło się do pracy w Nowej Hucie
K R A K Ó W  (P A P ) .  —  W  szybkim  

tempie zw iększa się liczba wybudo
wanych i uruchamianych obiektów 
produkcyjnych kombinatu Now a 
Huta. Obok załóg budowlanych sta
nęły tam już do pracy coraz licz-

Delegacja KC PZPR
na II Konferencję SED
opuściła Berlin

B E R L IN  (P A P ). W  dniu 14 bm. o- 
puściła Berlin  delegacja Kom itetu 
Centralnego Polsk iej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na I I  konferencji? 
N iem ieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, w  osobach: członka Biura 
Politycznego K C  P Z P R  w iceprem ie
ra Aleksandra Zawadzkiego, p ierw  
szego sekretarza K W  PZPR. w e 
W rocław iu Ryszarda Ku ligow sk iego 
oraz zastępcy k ierownika W ydzia
łu Prasy K C  P Z P R  red. Jerzego K o 
walewskiego. Na lotnisku Schoene- 
feld koło Berlina gości polskich że
gnali w  im ieniu Kom itetu  Central
nego N iem ieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności członkowie Biura 
Politycznego:

W icep rem ier  H e in r ich  Rnu  1 p rzew od n i 
cząca D F D  —  (D em ok ra ty c zn y  Z w ią zek  
K o b ie t  N ie m ieck ich ) E lll S ch m id t, c z ło 
nek  sek re ta ria tu  K o m ite tu  C en tra ln ego  
SED  O tto  Schoen  o ra z  s ze f P o lsk ie j M i
s ji  D yp lom a ty c zn e j w  N R D  am basador 
Jan Izyd o rczyk .

niejsze załogi produkcyjne. Codzien
nie zwiększa się liczba wspaniałych 
bloków mieszkalnych miasta Nowa 
Huta. Ci, co w  nich zam ieszkali bu
dują dalsze mieszkania dla tych, 
k tórzy nieprzerwanie napływają do 
nowej H uty i znajdują tutaj pracę 
i dobre warunki życia.

N ieprzerw aną fa lą  napływa co
dziennie m łodzież i starsi zgłasza
jący  się do pracy w  N ow ej Hucie. 
M iejsca i pracy jest dosyć dla 
wszystkich. Now a Huta potrzebuje 
wciąż robotników. W  ciągu 2 ostat
nich tygodni zgłosiło się do pracy 
w  N ow ej Hucie ponad tysiąc osób, 
w  większości członkowie rodzin bied
nych chłopów z przeludnionych po
w iatów  wojew ództw : krakowskiego, 
rzeszowskiego i kieleckiego. Jest to 
w  dużej m ierze zasługą 120 akty
w istów ZMP-owskich, k tórzy reali
zując zobowiązania przedzlotowe 
wyjechali w  teren dla przyśpieszenia 
akcji werbunkowej do N ow ej Huty.

Aktyw iści młodzieżowi opowiadali 
szeroko o tym, jak w  miarę postę
pów budowy będzie Nowa Huta po
trzebować stale coraz w ięcej rąk do 
pracy. W  wielu wioskach ludzie w ie
dzieli o tym  z listów, które przy
chodziły do rodzin cd córek i synów 
już pracujących przy budowle kom
binatu.

N ie  bez wpływu na wzrastającą 
codzień liczbę zgłaszających się do 
pracy w  N ow ej Hucie są niedzielne 
w y jazdy  robotników do wiosek ro
dzinnych i przeprowadzanie ze zna-

Z życia Kraju Rad
0  Z M oskwy udał 

się na występy do Fin
landii z<>snół tańca lu
dowego ZSRR  pod kie- 
rownictwem laureata 
Nagrody Stalinowskiej 
I^ora  Moisiejewa. Jed
nocześnie wyjechała do 
Finlandii w ielka Krupa 
artystów  radzieckich. 
W ystąpią oni w  czasie 
odbywających się M ię
dzynarodowych Igrzysk  
Olimpijskich.

0  Z miesiąca na 
miesiąc wzrasta roz

mach budownictwa mio 
szkaniowego w  sow- 
ehozach radzieckich.

W  ciągu ubiegłego 
półrocza pracownicy 
sowchozów otrzym ali 
55 tys. m2 powierzchni 
m ieszkalnej. Ponadto 
oddano do użytku w ie
le domków indywidual
nych. Domki te budo
wane są przez pracow
ników sowchozów z
kredytów
wych.

państwo-

0  „Socjalisticzesko- 
je  ziem ledielie“  donosi, 
że inicjatorzy współza
wodnictwa kombajne- 
rów Uzbekistanu o 
przedterm inowe zakoń
czenie sprzętu upraw 
kłosowych, pracownicy 
Karszyńskiej Stacji 
M aszynowo - T raktoro
wej, pierwsi w  republi
ce ukończyli już —  15 
dni wcześniej, niż w 
roku ubiegłym —  se
zonowy plan sprzętu 
zbóż.

jom ym i rozm ów o w ielkim  budują
cym się kombinacie i coraz piękniej
szych osiedlach robotniczych. Np, 
jeden z robotników ZRZ (Z jedno
czenie Robót Ziemnych) Ludwil* 
Ku lig  wrócił raz do huty w  towa
rzystw ie 8 kolegów  z rodzinnej wsi 
Poręba Spytkowska, w  pow. bochen- 
skim.

ż e "  n a lo t  ^  donosi z  P h en ian u ,
ze  n a lo t  na P h en lan , dokonan y U  bm  
p rze z  am erykań sk ie  sam o lo ty  o  n apęd™ * 
od rzu tow ym  o ra z  n a lo t  z  nocy n  na 11 
bm . d ok on an y  p rze z  „ la ta ją c e  tw ie rd ze '' 
są n a jb a rd z ie j ba rb arzyń sk im i n a lo tam i 
na P h en lan  od  c h w ili ro zpoczęc ia  w o jn y

W e w sch od n ie j częśc i m iasta  p od cza fł 
n a lo tu  d z ien n e go  zb u rzon o  ca łk ow ic ie  IM  
szkó l o ra z  z a b ito  i z ra n ion o  ok o ło  310 
u czn iów . W ie lu  lu d z i z ę in ę ło  wskut^le 
b om bardow an ia  1 os trze liw a n ia  s zp lta ii
1 am b u la to r iów . Z b u rzon o  n ie  ty lk o  szp l 
ta le  i szko ły , le c z  ró w n ie ż  m ie jsk i te a tr  
d ram a ty czn y  1 in n e  In s ty tu c je  k u ltu ra l
n o  -  ośw iatow e.

S ta n y  Z je d n o czo n e  p row adzą  w  K a .  
n ad zie , począw szy  od  1943 roku  ekspery 
m e n ty  z  b ron ią  b a k te r io lo g ic zn ą . N a j
w a żn ie js ze  o środk i za jm u ją c e  s ię  p rzy go 
tow a n iam i do w o jn y  b a k te r io lo g ic zn e j 
zn a jd u ją  s ię  w  za ch od n ie j częśc i K a n a 
dy w  m ieśc ie  S h e ffie ld . W  w yn ik u  p ro 
w ad zon ych  tam  ek sp erym en tów  w yb u ch 
ła o s ta tn io  w  za ch od n ich  ok ręgach  K a 
nady ep id em ia  p ryszczycy .

W ysok i K o m isa rz  fnancusk l w  In d o  
Ch inach  L etou rn oau  ośw iad czy ł w  u d z ie 
lon ym  prasie w yw iad z ie , że pom oc w o 
je n n a  S tan ów  Z jed n o czo n ych  d la  fran cu  
sk ich  sił zb ro jn ych  w  In d o ch in a ch  w y 
nosi 40»/ft o gó ln e j dostaw y b ron i na w o j
nę w  In d och in ach . L e tou rn eau  s tw ie r 
dził, że  pom oc ta  zos ta ła  u d z ie lon a  F rań  
c j l  w  zw iązk u  z  n ied aw n o  p rzep row ad zo  
n ym i ro zm ow am i m ię d zy  S tan am i Z je d  
n oczon ym l a F ra n c ją  w  W aszyn g ton ie .

j;- D z ie n n ik  „D a ily  W ork e r"  p oda je , 
że A n g ie lsk i K o m ite t  O b roń ców  P o k o ju  
u ch w a lił re zo lu c ję , za w ie ra ją cą  apel d o  
w szystk ich  m ężc zy zn  i k o b ie t bez ró żn i
cy p rzekon ań  p o lity c zn ych  1 re lig ijn y c h , 
do w szystk ich  a n g ie lsk ich  zw iązk ów  za 
w od ow ych , o rga n iza c ji sp ó łd z ie lc zych , k o  
b iecych  i  m łod z ie żow ych  o ra z  do  o rga n l 
z a c ji ob roń ców  p o k o ju  t w szystk ich  
cz łon k ów  parlam en tu . A p e l w zyw a  ich . 
aby n ie  d opu śc ili do  ra ty f ik a c ji p rze z  
p a rlam en t b ry ty jsk i bońsk iego  w o je n n e 
go  układu  sep ara tys tyczn ego  1 d om a ga li 
się n aty ch m ia s tow ego  zw o łan ia  n arady  
4 m ocars tw  w ce lu  ro zw iąza n ia  p rob le m u  
n iem ieck iego .

N o w y  e t a p  
rozwoju NRD

Z T R Y B U N Y  I I  konferencji 
Socjalistycznej Partii Jed

ności (SED) w  Berlin ie w icepre
m ier rządu NRD, tow. W alter 
Ulbricht, w ypow iedział historyczna 
słowa: „K om itet Centralny SED 
postanowił przedłożyć I I  kon feren
c ji partyjnej sprawę planowego 
zbudowania socjalizmu w N iem iec 
k ie j Republice Dem okratycznej".

Decyzja ta stanowi punkt zw rot
ny nie ty lko w  historii rozwoju  
NRD, ale i w  dziejach całego na
rodu niemieckiego. Budownictwo 
socjalizmu w  N iem ieckiej Republi
ce Demokratycznej to wzm ożenie 
sił obozu pokoju w  Niemczech, 
wzm ożenie sił walczących o zjed 
noczone demokratyczne N iem cy i
o w yrw anie Trizon ii spod w p ły 
w ów  oraz okupacji in terwentów  
im perialistycznych, usiłujących 
przekształcić ją  w  bazę agresji 
przeciwko ZSRR  i  krajom  demo
kracji ludowej.

W  chwili obecnej szczególnie na
glące z punktu widzenia interesów 
w alk i o pokój w  Europie staje się 
zadanie pomnożenia siły m aterial
nej i m oralnej N iem ieckiej Repu
b lik i Demokratycznej, k ierow niczk i 
w alki całego narodu niem ieckiego 
przeciwko am erykańsko-h itlerow - 
skiej zmowie. W  Niemczech Za
chodnich okupanci im perialistyczni 
prowadzą nadal ze wzrastającą 
wciąż intensywnością politykę re- 
m ilitaryzacji. Czyni się tam wszyst
ko, by uniem ożliw ić wolne w ybory  
do ogólnoniem ieckiego Zgrom adze
nia Narodowego, którego celem 
byłoby stworzenie jednolitych, nie
zależnych, demokratycznych i po
kój m iłu jących Niem iec.

26 maja br. zawarto w  Bonn 
separatystyczny układ w ojenny 
m iędzy zachodnimi imperialistam i, 
a niem ieckim i monopolistami i od
wetowcam i, zm ierzający do ścisłe
go podporządkowania społeczeń
stwa ŁachOdnio-niemieckiego pla

nom paktu atlantyckiego. Konsoli
duje się w  naszych oczach sojusz 
h itlerowsko-am erykański przeciw 
ko wszvstkim  narodom Europy, 
przeciwko pokojow i świata.

W  tej sytuacji podjęcie budow
nictwa podstaw socjalizmu w  N ie 
m ieckiej Republice Dem okratycz
nej oznacza wzmożenie w alk i prze
ciwko wojennym  spiskom im peria
lizmu. Budowanie socjalizmu w 
N RD  ustokrotni tempo wzrostu sił 
w  centralnym punkcie w alk i prze
ciwko siłom w ojny  w  Europie —  
w  Niemczech.

Na hasło rzucone przez tow. 
W altera Ulbrichta na I I  konferen
c ji partyjnej SED  czekała wielka 
część narodu niem ieckiego, przede 
wszystkim  niemiecka klasa^ robotni 
cza. Istn ieją dziś ■ w szystk ie  prze
słanki pozwalające na rozpoczęcie

budownictwa socjalizmu u naszych 
zachodnich sąsiadów —  przesłanki 
polityczne i gospodarcze. Są nim i: 
zdobycie k ierowniczej ro li 'w  pań
stw ie przez klasę robotniczą, u for
m owanie się stosunków m iędzy 
klasą robotniczą i  pracującym 
chłopstwem na zasadach ścisłego 
sojuszu, wzm ocnienie w ładzy pań
stwowej i  je j siły oddziaływania 
na masy ludności oraz fakt, że 
uspołeczniony sektor gospodarki 
stał się spiżową podstawą nowego 
ustroju. W  końcu 1952 r. udział 
państwowych i spółdzielczych 
przedsiębiorstw w  produkcji prze
m ysłowej brutto osiągnie 81%>.

Rzecz jasna, w  trakcie budow
nictwa podstaw socjalizm a na za
chód od Odry i Nysy decydującym  
zadaniem będzie dalsze rozw ijan ie 
i  rozszerzanie uspołecznionego sek
tora gospodarki narodowej posia
dającego charakter socjalistyczny. 
Zadaniem zaś partii i aparatu pań
stwowego republiki będzie stałe 1 
konsekwentne dążenie do złamania 
oporu wywłaszczonych kapitalistów 
i wyzyskiwaczy, skupienie wokół 
klasy robotniczej wszystkich pra-

Z ramienia delegacji polskiej przemawia na konferencji SED A lek 
sander Zawadzki, członek Biura Politycznego P Z P R  i  wicepremier Rządu 
Polsk iej Rzeczypospolitej Ludowej, ( C A F }

cujących i  stworzenie sił zbrojnych 
NRD  dla obrony kraju przed agre
sją imperializmu.

Budownictwo podstaw socjaliz
mu w  NRD wiąże się oczywiście 
z  głębokim i przeobrażeniam i wsi. 
U łatw i je  pomoc państwowych 
ośrodków maszynowych, a nade 
wszystko wzrost świadomości poli
tycznej pracującego chłopstwa. 
Chłopi pracujący w  wielu m iej
scowościach postanowili utworzyć 
spółdzielnie produkcyjne.

Tow . W alter U lbricht w  im ieniu 
Kom itetu Centralnego SED stw ier
dził, że tworzen ie chłopskich s p ó ł 
dzielni produkcyjnych na zasadzie 
całkowitej dobrowolności stanowi 
ważny krok naprzód.

Tezy  zawarte w  referacie tow. 
U lbrichta w ytycza ją  dalszą drogę 
rozwoju N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej. Pierwsza faza 
rozwoju NRD  została zamknięta. 
Zadaniem je j było jednoczenie 
wszystkich sił demokratycznych, 
zjednoczenie klasy robotniczej na 
terenach NRD, w yrw anie z korze
niam i faszyzmu i imperializmu. 
Obecnie należy wzmacniać siły i 
rozm ąci rew olucji niem ieckiej, 
która rozpoczęła się w  dniu złama
nia hitleryzmu przez A rm ię Ra
dziecką.

Zwrot, ja k i dokon u je  w  dzie
jach całego narodu niem ieckiego
I I  konferencja N iem ieckiej Socja
listycznej Partii Jedności, przyczy
ni się do przyśpieszenia kieski za
chodnio - niemieckich w łaścicieli 
koncernów i banków, związanych 
z monopolistycznym kapitałem.
amerykańskim.

N ow y kierunek rozwoju w y ty 
czony w  tezach referatu tow. 
Ulbrichta przysporzy sił i rozma
chu w  walce wyzw oleńczej narodu 
niem ieckiego przeciwko ujarzm ia
niu go przez im perialistów  amery
kańskich i angielskich ora  ̂ ich 
wasali z Bonn. Przem iany w  NRD  
wzm agają siły św iatowego obozu 
pokoju. Naród polski, który 
wszedł już na drogę budowy so
cjalizmu, w idzi w  przemianach, ja 
kie zachodzą w  NRD  podstawę 
dalszego zacieśniania sie w ęzłów  
współpracy, PM -
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Spółdzielnie produkcyjne
na cześć 22 Lipca

Na wezwanie rzucone pr*ez spół
dzielnię produkcyjną Kodeniec odpo* 
władają nadal spółdzielnie z terenu 
całego województwa lubelskiego.

Spółdzielcy •/. Pulówtta pow. CHełm 
SOtótiwlągaU się:

—  przebudować systemem gospo
darczym stodołę na magazyn zbożo- 
Wy do dnia 22.VII.,

—  skontrolować wyremontowane 
maszyny, tak, aby z chwilą rozpo
częcia akcji żnlwno . omlotoWej nie 
było żadnych przestojów,

_  skrócić akcję żniwną do 13 dni 
zamiast planowanych IB,

—  na skoszonym areale dokohać 
w  przeciągu 3 dni podorywek,

—  wymłócić zaraz po żniwach 
35% zbóż zamiast planowanych 309ł>, 
by tym samym w terminie odstawić 
*boże do punktu skupu.

Spółdzielnia produkcyjna Staw, 
również pow. chełmski zobowiązała
Hę:

—  wykonać koszenie zasadniczych 
żbóż w  ciągu dni l ł  zamiast zapla
nowanych 15,

—  w  dwóch dniach po sprzęcie 
fcbóż dokonać podorywek 1 zasiać po- 
pleny,

__ przeprowadzić w  oznaczonym
terminie ómloty.

&p6ifi*ielnia produkcyjna w  Dań
cach podjęła następujące zobowią
zanie:

—  p o p ro w a d z ić  systemem gos
podarczym gruntowny remont sto. 
floty,

—  skrócić koszenie zbóż o 1 dzień,
—  przeprowadzić ohiłoty zboża W 

40% zatniast planowanych w  30%,
—  Wyprodukować w  swej cegielni

100.000 cegły zamiast zaplanowa
nych 80.000 szt.

<T. Romańczuk
korespondent terenowy

Zenon Kryński
Ił rzcwodniczący Prezydium  WK.N W Lublinie

Aby żniwa i omłoty poszły sprawnie...
Kampania żniwno-om łotowa jako 

końcowy etap w alk i o zwiększenie 
wydajności plonów z hektara ma 
olbrzymie znaczenie dla wzm ocnie
nia sił Polski Ludowej, dla zw ięk
szenia bogactwa i dobrobytu mas 
pracujących, dla umocnienia spójni 
m iędzy miastem a wsią.

Dlatego w  okresie żn iw  należy 
dokonać maksymalnego wysiłku, 
który, przy w łaściwej organizacji 
pracy i wykorzystaniu wszystkich re
zerw, gwarantowałby należyte prze
prowadzenie kampanii. Przede 
wszystkim  jednostki adm inistracyj
no-gospodarcze pow inny dopilnować 
w łaściwego wykorzystania w  czasic 
żn iw  maszyn i narzędzi rolniczych. 
W arto tu wspomnieć, że w  roku 
bieżącym nasze Państwowe Ośrodki 
M aszynowe dysponują większym  ta
borem maszyn i sprzęt, przygotowały 
znacznie lepiej, aniżeli w roku ubie
głym.

W  oparciu o szeroki aktyw  w in 
niśmy zm obilizować chłopów dp ra
cjonalnego i sprawnego wykonania 
żniw i onilotów. Chłopi pracujący 
powinni zespolić w ysiłk i w  walce
o chleb poprzez podejmowanie zo
bowiązań produkcyjnych na cześć 
22 Lipca. Za przykład mogą nam po
służyć chłopi z kułaitow ic I t  (pow, 
hrubieszowski), którzy pierwsi W 
w ojew ództw ie lubelskim odpowie
dzieli na apel gromady Leszezynki 
(woj. łódzkie) i w ezw ali do współ
zawodnictwa W sprawnym przepro
wadzeniu kampanii żn iwno-om łolo- 
wej i podniesieniu plonów z hektara 
wszystkie gromady woj. lubelskiego 
Wieś Kobło (gm. Horodło, pow. hru-

Kusiyly koinha*ny.

. n

fcfro po U koflczen iuW^  .GosP#?0rjłttoa Rolnego Le.5w.ierz w woj. łódź- 
ozintego ~pomoru P o s tą p i ła  do sprzętu jęczm ienia
c iii: kombajn zbożowu ' tPg0 k°m ba jnv zbożowego. —  Na zdjt}-

P rrli!ll na polach gospodarstwa.

Z ho<a<nikn renorU*ru

Szczepański przyjedzie na stało.
( Z  w ycie czki lubelskich chłopów na Ziomle O d zyskane)

Władysław Malski i  jego żono 
dopiero ód toku  są członkami spół
dzielń i produkcy jnej w Goduszynić 
(W ójt Wrocław). P rzy jechali tuta j z 
województwa rzeszowskiego, porzu 
cając 3-hektarowe gospodarstwo, 
fe it i i  tuepeumośct, obaw  i podejrzeń.

W  spółdzielni, przy jęto  ich  nrul- 
*w yć?tj przychyW it* jak  to Sfę mó
wi a otw artym i rdtłtidrtntnl. N ieu f
ność prysła z miejsca. Praca  zb li
żyła łch (fo ludzi. O trzym ali pożyce 

kę W tWjsofcoSci 3000 zl. i  dostali 
d zM k ę  przyzagrodowa, Z  otrzym a

nej potyczki kupili sobie ładną kro

wę, która daje dziennie przeszło 25 

l mleka. CHotoają 3 Steinie, 2 
{  kilkanaście kur. On jest u> spół

dzielni óboroteym, ona zaś dojark4. 

W  tńm tym  roku on jorob it 17 H 

oszeniciit 1S q żyta, 140 q ziemnia- 

ków, 18 q siana i 7 tys. złotych 00- 
tóiolcą.

Omy Ktam arczyk (jeden i  uczest

ników  wycifcsfet) rzttcB mu py Minie: 
~A tite chcielibyście tak w rócić

na. swoje gospodarstwo do rzeszow
skiego?" —  odpowiada:

— Zeby m nie kto i k ijem  gonił, 
lo bym teraz nie poszedł. TU też 
jest moje. Pracuję, zarabiam i wiem  
że żyję jak  tmieiy.

Po dokładnym  obejrzeniu dorob

ku spdfdzie/ctiłi), chłopi, Stójce grup  

kami, wymieniali między sobą uwa

gi i spostrzeżenia. Ty lko Szczepań
ski stał na btffcu, oparty o Siatko
wy Plot. W idać było, te  rozmyśla, 
coś Ważnego w sobie rozgryza. Gdy 
Podszedłem do niego ł spytałem o 
czym myśli, odpowiedział krótko i 
prosto; — Petunie tu przyjadę na 
stałe. (p )

bieszowaki) wezwała do wspólzawod 
nietwa gromady swego powiatu, zaś 
gromada Jarosławiec (gm. Uchanie) 
wezwała do współzawodnictwa 
wszystkie gromady w  swojej gminie. 
Słabo natomiast przedstawia się 
rozwój ruchu współzawodnictwa w 
powiatach, puławskim, bialskim i 
lubartowskim, gdzie nie osiągnięto 
dotychczas zadowalających w yn i
ków. Konieczne jest więc wzmożenie 
pracy polityczńo-uświadam iającej w 

tych powiatach.

Pomoc sąsiedzka, potężny oręż 
chłopów pracujących w  walce z ku
łackim wyzyskiem  winna w poważ
nym stopńi.u przyczynić się do szyb
szego zbioru plonów. Toteż prezydia 
rad narodowych, które tego dotąd 
nie uczyniły, w inny jeszcze teraz 
zmobilizować aktyw  gromadzki i 
udzielić mu pomocy w opracowaniu 
planów pomocy sąsiedzkiej na okres 
kampanii żn iwho-om łotowej. Spra. 
wa jest tym bardziej paląca, że ma
my w  tej dziedzinie poważne za
niedbania. W ystarczy wspomnieć, że 
pomocą sąsiedzką do chwili obecnej 
objęto BO*/# chłopów potrzebujących 
pomocy, przy czym w  wielu wypad- 
kach plany zostały opracowano me- 
ohanićżnie bez większej troski o 
dobro biedoty w iejskiej. Należy Więc* 
jak najszybciej przystąpić do popra
wienia sytuacji w  zakresie pomocy 
sąsiedzkiej.

W  toku zaś przeprowadzania żniw 
prezydia rad narodowych w inny 
przestrzegać, aby udzielający pomo
cy nie pobierali za wyświadczone 
usługi wyższych cen od przew idzia
nych dekretem. Z całą bezwzględno* 
cią trzeba wyciągać wnioski w  s to
sunku do osób, uchylających Się od 
obowiązku rea lizacji pomocy są
siedzkiej.

Skrócenie czasu planowego skupu 
zboża w  roku bieżącym do 3 m ie
sięcy oraz troska o dokonanie w  
term inie zasiewów ozimych nakłada 
na wieś obowiązek przyśpieszenia 
omłotów. Prezydia rad narodowych 
odpowiedzialne są za sprawny prae- 
bleg i  tej akcji.

Dokonując zbiprów w  roku bieżą
cym musimy ciągle pamiętać o ko
nieczności zapewnienia Większych 
plonów w  roku przyszłym, w  k tó
rym wraz z planową rozbudową 
przemysłu i stałym napływem ludzi 
ze wsi do miast zw iększy się zapo
trzebowanie na płody rolne.

Dokonywanie natychmiast po
sprzęcie zbóż podorywek __ to
pierwszy 1 nieodzoWńy warunel-^ po
lepszenia plónóW W przyszłym  roku 
W  roku bieżącym nauczeni doświad
czeniem z ubiegłych lat, musimy 
szeroko propagować wczesne stoso
wanie podorywek, gdyż sprzeczne z 
zasadami postępowej agrotechtliki 
Zaniedbanie tego zabiegu naraża go
spodarkę rolną (szczególnie w  latach 
suchych) na olbrzym ie straty.

POWażflą rezerwę niewykorzystanEj 
prZez rolftikóW ha teretlle naszego 
Województwa, a mającą olbrzymi*; 
znaczenie dla podniesienia produkcji 
rolnej, stanowi siew popinnów prże- 
zrtadzony^h rtn zieloną paszę, kiszon
kę, względnie na przyoranie jako 
nawóz zielony.

Zajmując pód względem  glebowym 
jedno t  pierwszych miejsc w  kraju, 
ale stóstiiąc stare metody uprawy 
roli, województwo nasze pod w zg lę
dem wydajności z hektara w  dal
szym ciągu pozostaje w  tyle za w o 
jewództwam i zachodnimi.

Nie najlepiej też .wywiązuje się 
nasże wojew ództwo z obowiązko
wych świadczeń wobec Państwa.

W ielk ie znaczenie obowiązkowych 
dostaw doceniła wprawdzie większa 
część rolników. Chłopi mało 1 śred
niorolni m imo prób oporu kułackie

go i  kułackiej plotki wykonali W 
roku 1931/32 dostawy zboża zgodnie 
z planem. A le  kułacy i spekulanci 
usiłowali i będą usiłować łamać na
sze plany.

Zapobiec temu może jedynie 
wzmocnienie regulującej roli Pań
stwa w wym ianie towarowej między 
miastem i wsią, poprzez zgromadze
nie odpowiednich rezerw  płodów 
rolnych i rzucanie ich na rynek w 
razie zakłóceń. Tak np. w  jesieni 
ub. roku w  niektórych powiatach 
(np. Biłgoraj* Lublin ) cena w olno
rynkowa ziemniaków w  początko
wym  okresie dochodziła, względnie 
przekraczała 100 złotych za kwintal.
Dopiero dostarczenie do tych powia 
tów pewnej ilości ziemniaków inter
wencyjnych spowodowało obniżenie 
ceny w olnorynkowej i zbliżenie jej 
do ceny państwowej. Podobnie 
przedstawiała się sprawa ria wiosnę 
roku bieżącego. Spekulanci podnieśli 
w tedy wrzask, że ziemniaków nie 
będzie dó sadzenia. UdżięiiłO się to 
nawet pracownikom naszego apara
tu, którzy opierając się na panikar- 
skiej plotce zapotrzebowali olbrzymią 
ilość sadzeniaków i sugerowali w ła
dzom centralnym o niewielkich moż
liwościach skupu Ziemniaków. A  
tymczasem okazało się, że 1 do sa
dzenia starczyło i  do dziś chłopi 
jeszcze ziemniaki sprzedają.

Jak z powyższego wynika, zada
niem naszego aparatu jest jak naj
ostrzej zwalczać wszelkie speku- 
lanckie próby zachwiania równowa
gi rynkowej i uchylania się od obo
w iązkowych dostaw. Poprzez stałą, 
planową pracę polltyczno-uświada- 
m iającą trzeba m obilizować chłopów 
do ciągłego podnoszenia produkcji 
rolnej i  zaspokajania stale wzrasta
jących potrzeb rozw ija jącej się szyb
ko naszej gospodarki narodowe).

Sprawne przeproWadżeriie żn iw  i 
om łotów oraz sumienne wypełnienie 
Obowiązków wobec Państwa, to za
dania, do których winniśmy przy-1 nia i zbytu, w  
stąpić w  pełnym przygotowaniu. j oświatowej itp.

VII Pfenuni ucay (X)

W ę z ł o w e  z a d a n i a
organizacji 
partyjnych na wsi (11)

Realizacja zadań na wsi na fron
cie gospodarczym 1 politycznym od
bywa się w warunkach ostrej walki 
klasowej, w oparciu o biedotę, w so
juszu ze średnlakiem przeciw ku
łackiemu wyzyskowi, o izolację i 
wyparcie elementów kapitalisty .z- 
nych z ich pozycji. ,,Taka była i Jer.t
— uczy towarzysz Bierut --- trwała 
podstawa sojuszu robotniczo-chłop
skiego, a Zarazem podstawa walki
o wzmocnienie spójni gospodarczej 
m iędzy wsią i miastem pod klerów, 
nietwem i hegemonii;, klasy robotni
czej".

Stąd Wynika konieczność b e  
względnego demaskowania wśzei 
kich przejawów kułackiego w yzy
sku, piętnowania bogaczy wiejskich, 
którzy przeciwstawiaj)} się polityce 
Państwa, sabotują zarządzenia w ła
dzy ludowej, nie wywiązując się z 
Obowiązkowych dostaw, nie płacąc 
podatków i usiłując Spekulować na
gromadzonymi przez siebie nadwyż
kami produkcji rolnej. Organizacje 
partyjne w  gminach 1 gromadach w 
szczególności zwrócą baczną uwag'/ 
na dość częste fak ty  niewywlązy.va- 
nia się gospodarstw kułackich z 
obowiązku dostawy żywca I mleka. 
Zmobilizować opinię gromadzką, ma 
loroltiyeh I średniorolnych Chłopów 
do przełamania oporu kułackiego i 
zmuszenia opieszalców do w ypeł
nienia obowiązków ~  oto jak  n/ileży 
podejść do rozwiązania tej sprawy.

W  toczącej się obecnio nn wiłi 
ostrej walce klasowej, w  akcjach 
polityczno „ gospodarczych 0 wypel- 
hienie przez wieś spoczywających 
ba niej zadań, wyrastają coraz licz
niej nowi, wyróżniający się W pracy 
społecznej, bezpartyjni aktywiści. 
Toteż niezmiernie ważno jest, by lu
dzi tych widzieć, pomagać im rosnąć 
oraz —  co podkreślił towarzysz 
Bierut w  swym referacie —- śmielej 
wysuwać wyróżniających się w ą  
poRtawą społeczną i aktywnością 
działaczy chłopskich na stanowiska 
państwowe i społeczne, przede 
wszystkim w komisjach rad narodo. 
wynh, w  spółdzielczości zaopatrze- 

pracy kulturalno^

W okresie żniw GS muszą być
zaopatrzone w  s m a r y  m a s z y n o w e

Kierownictwu Gmihnej Spółdzielni 
W Gołębiu tic można zarzucić rażą
cych zaniedbań w  przygotowaniach 
do akcji żniwnej, żaeatihiczo spół
dzielnia troszczyła się o wykonanie 
swych zadań. GOM w porę w yre
montował sprzęt maszynowy, dwie 
m łocamle gotowe są do Rtacy. W  
ostatnich dniach postarano się o 
nattęd elektryczny dla tej, która bę
dzie młóciła na miejscu, a drugą 
przeznaczoną do omłotów w terenie 
zaopatrzono w  paliwo do motoru. 
Dokonano te* prób przydatności 
maszyn do pracy, postarano się o 
ezęści zanasowe. smary, sznurki do 
snopowiązałek. a w  dniu 9 tim. pra
cownicy GS wyjechali po nowe ma* 
szyny (brony, radełka itp. narzędzia 
rołn'eze)j Plan praev mnsrvn sporzą 
dzono, a nawet oczyszczono już ma
gazyn zbożowy tak. że no omłotach 
bodzie można natychmiast przyjm o
wać zboże.

Równocześnie sośłrlztelnla zaopa
trzyła sześć swoirh filii w dostatecz
ną ilość cukru, soli białej, kawy, pa
pierosów, ZąftSłek itp;, a naboje, 
chłodzące dostarczane są stale. Tak 
więc W okresie żtliw chłopi będą. 
mlełt nod rek a potrzebne irn artyku
ły CbdZlenneg-o spożycia.

Poza towarami spożywczymi spół
dzielnia, zaopatrzyła filię w sbrzęt 
pomocniczy potrzebny do prac żniw
nych. Onrócz młotków, które roz
dzielono dopiero w  dniu 0 bm. (co 
żle Świadczy o zaopatrzeniu w cza
sie sianokosów, gdyż i wówczas 
młotki były potrzebne) każdy skleo 
dostał wystarczaiącą ilOSć kos, ba
bek 1 osełek. Duży popyt na kosy 
(90% przydziału już snrzedano) ha- 
ałohtf przezornego kierownika han
dlowego do złożenia dodatkowego 
zapotrzebowania na kosy zapasowe

A  jednak, chociaż nie z bezpośred
niej w iny spółdzielni, w  gminie G o
łąb są braki w  zaopatrzeniu rui d- 
kres żniw. N ie ma tu Soli szarej po 
trzebnej chłopom do zaprawiania 
paszy. PZG S W Puławach nie do
starcza tego artykułu a czas upły
wa. Okres deszczowy przed I w  c/r 
sie sianokosów był dostatecznie dł>> 
gi, aby Zarząd GS-u I PZGS moelł 
przewidzieć, że wzrośnie zapotrze
bowanie na sól szarą. N ie dołożono 
jednak starań, aby chłopi mogli na
tychmiastowym soleniem powstrzy
mać proces zaparzania i psucia sie 
siana h zwłasaeza łb y t  w ilgotnych 
koniczyn.

Drugą pozycje braków stanowią 
smary do maszyn, GS ma je  tylko 
dla potrzeb GOM ale nie dla rolni
ków Wskutek słusznego w zasadzie 
żarzadzenia, spółdzielnia może otrzy
mać te smary warunkowo tj. po 
poprzednim odstawieniu ^marów 
spalonych czyli zużytych W prak
tyce ÓS-y mogą ]e uzyskać tylko ł. 
ośrodków maszynowych, gd«fe Ist
nieją większe ilości sprzętu I ed>!!e 
drogą zarządzenia można nakapać 
pracownikom zeskrobywanie zuży
tego smaru. Upominanie sie zaś u 
chłopów o zużyte smary nie odno
si skutku;

N ie znaczy to. żobvśm,v zarzucili 
zbiórkę teco cennego odpadu. P rze
ciwnie, aktyw społeczny powinien 
pomóć GS W UŚWiadamisfiiU chłO>- 
pów  o konieczności zepkrobywartin 
zużytych smarów. A le  nie można 
pogodzić się z biurokratycznym 
przestrzeganiem zarządzenia 1 ka
rać G^ł a pośrednio i chłopów za 
niertłożenie zebranych spalehin, cier 
pi bowiem praeZ to cała gospodar-* 
ka. S, F.

Ik s t o A p o n d w d  ~
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Biurokraci i rutyniarze hamuia realizację
Czynu Lipcowego kolejarzy

Olbrzym ie nasze osiągnięcia w  za 
kresie uprzemysłowienia kraju nie 
byłyby m ożliwe bez odpow iednie
go wzrostu tempa przew ozów  kole
jowych.

' Plan przew ozów  na rok 1952 .jest 
niezmiernie napięty i będzie coraz 

• bardziej wzrastał. W ym aga to o- 
■gromnej m obilizacji mas kole jar
skich, wzm ocnienia wśród nich pra 
cy masowo politycznej, wydania 
Edecydowanej w alk i w szelk im  a- 
w ariom  i wypadkom  pociągowym, 
wzmocnienia dyscypliny, szerszego 
rozw oju  współzawodnictwa, racjo
nalizatorstwa i nowatorstwa, w pro
wadzenia i  upowszechnienie no
wych, przodujących metod pracy na 
P K P .

K ole jarze W ęzła Lubelskiego skon 
densowali niejako większość tych 
czynników w  swym Czynie L ipco
w ym  podejmując zobowiązanie kom 
pleksowego współzawodnictwa pra
cy —  przejechania 1 m iliona pocią- 
go-k ilom etrów  bez awarii i w  prze 
w idzianym  czasie.

W spółzawodnictwo kompleksowe 
wym aga włączenia się i ścisłego po
wiązania wszystkich służb, w zm o
żenia wysiłku każdego kolejarza.

W 1935 roku na przyjęciu  dla pra 
cewników  kolejn ictw a towarzysz 
Stalin m. in. powiedział:

„N ie  ma w transporcie ludzi 
niepotrzebnych lub n ic  n ie  znacza- 
cych. Poczynając od najwyższych, 
kierow ników  i kończąc na „ ma
łych"  robotn ikach aż do zw ro tn i
czego, aż do smarownika, aż do 
sprzątaczki —  wszyscy są w ielcy, 
wszyscy są konieczni albow iem  
transport jest konw ojerem , gdzie 
ważna jest praca każdego pracow - 
nika, każdej śrubki".

Zobowiązanie L ipcow e pobudzi
ło do czynu wielu ofiarnych, odda
nych sprawie kolejarzy  takich jak 
zastępca naczelnika Oddziału Eks
ploatacyjnego tow. M ajchrowski, u- 
stawiacze Cibuła, Ciuraj i Kaczor, 
jak  tow. Okoń, którego brygada 
przoduje przy naprawie bieżącej 
parowozów, jak  tow. K oh l z napra- 

V y  rew izy jn ej, pracujący na zaw o
rach Sankowski, odprawiacz w ago
n ó w  M ajta, dyspozytorzy Kozicz- 
kowski i Św iątkowski, albo maszyni 
sta Jankowski, k tóry w  dniu 30 
czerwca dzięki ogromnemu wysiłko 
w i i wykorzystaniu całej swej w ie 
dzy fachowej potrafił bez aw arii i 
punktualnie poprowadzić pociąg o- 
sobowy do W arszawy i z powrotem , 
pomimo że inżektory sprawnie nie 
działały. W łaśnie dzięki nim  oraz 
wielu im  podobnym wzrósł prze
bieg dobowy parowozów  ze 187 
km do 208,2 km, zm niejszyła się 
liczba ,chorych' parowozów, o 50°/#, 
rzadziej zdarzają się zepsucia zmu
szające do zm iany parowozów.

W  toku rea lizacji zobowiązania, 
kiedy zaczęły się uiatoniać trudno- 
Ici na w ęźle rozwadowskim, druży
ny parowozowni Lublin podjęły 
śmiałe zobowiązanie prowadzenia z 
Rozwadowa do Lublina 4 pociągów 
towarowych dziennie z obciążeniem 
zwiększonym o 75”Ai. Pozw ala to 
zaoszczędzić na dobę 3 parowozy 
wraz z drużynami, które mogą być 
użyte na innych odcinkach, a w  
gotówce daje w  skali miesięcznej 
T75 tys. zł. oszczędności.

Pow ażny jest wkład służby han
dlowej w  zm niej-zenie opóźnień po 
:!ągów  towarowych, usprawnienie 
odprawy pociągów, w łaściwe k ie
rowanie ł jak  najlepsze w yk orzy 
stanie wagonów, szyby za- 1 
wyładunek.

A le  osiągnięcia te n ie mogą nam 
przesłaniać braków, których jest 
jeszcze niemało.

Przede wszystkim  nie wszyscy ko 
le.iarze w łączy li się równomiernie 
do Czynu, nie wszyscy równie cfiar 
nie i odpowiedzialnie walczą o rea
lizację zadań. Są jeszcze tacy ko
lejarze, k tórzy  niewłaściwą posta
wa, brakiem  dyscypliny, biurokra
cją umniejszają a nawet niszczą o- 
ęiagnięcia tamtych, sprawiają, że 
zobow iązan ie ’ jest zrealizowane do 
tej chwili dopiero w  niespełna 280/i,
1 nie daje jeszcze spodziewanych 
wyników.

Realizacja zobowiązań kolejarzy 
'.ateżna jest w  dużym stopniu od zli 
Kwidowania dzikiej, tzw. „am ery- 
«ańsk iej“  jazdy i utrzymania tur
nusów. to jest stałych drużyn. Tu r
nus gwarantuje nie ty lko zw iększo
na troskę o powierzony mu psro-

1 wóz, ale pozwala przede wszystkim  
na lepszą gospodarkę parowozową
—  na przyspieszenie obrotów  pa
rowozów.

Podstawą dla utrzymania turnu
sów jest w łaściwe przygotowanie 
wykonawstwa i ruchu przez w y 
działy ruchu, kontrolera ruchu, kie 
równika organizacji pracy węzła, 
dyspozytorów i  referen tów  dyspozy 
torskich.

N iestety, administracja, od góry 
do dołu, od w ydzia łów  do działów, 
od kierownika, naczeln ików i ich 
zastępców do dyspozytorów  i re fe 
rentów nie potrafiła przełamać biu 
rokratyzmu i rutyniarstwa, nie sto
suje nowych metod kierownictwa, 
dyrygu je zza biurka zamiast iść do 
robotnika, wysłuchać go i pouczyć, 
a także uczyć się od niego.

Cóż z tego, że zarządzenia w d a 
ne przez naczelnika wydziału ruchu 
tow. Lew ińskiego są słuszne, skoro 
cały sztab b iurokratów  i rutynia
rzy na czele z zastępcą naczelnika 
ob. Tarantow iczem ,, kierownikiem  
wydziału wykonawstwa ruchu inż. 
Czajkowskim , kierownikiem  organi 
zacji pracy węzła M iłkowskim  itd. 
wypacza je, a w  swych sprawozda
niach zniekształca i zamazuje w ła
ściwy obraz tak, że trudno się ro
zeznać w  rzeczywistym  przebiegu.

W  odziale eksploatacyjnym  kie
rownik wydziału ruchu Nowicki, 
któremu podlegają dyspozytorzy od 
działow i i odcinkowi nie ty lko sam 
grzebie się w  papierkach, ale zmu
sza do tego również dyspozytorów, 
każąc im robić zestawienia staty
styczne, zamiast k ierow ać Ich do 
operatywnej pracy.

Dyspozytor w in ien przy pomocy 
selektora prowadzić operatywnie na 
Unii pociąg, znać jego przebieg, w ie . 
dzieć o wszelkich usterkach i de
fektach, usuwać przeszkody i prze
łam ywać trudności, torować drogę 
pociągowi a nie pozostawać w  tyle 
i rejestrować niepowodzenia post 
factum.

Dyspozytorzy Tomasik, Drąg. 
Rząd i Moszczyński mogą służyć
jako wzór złej pracy. Natoet jeśli 
zaplanują pociągi na pewien okres, 
nie kontrolują realizacji swych za
mierzeń, są zaskakiwani brakiem

parowozów, drużyn itp. Pow oduje 
to opóźnienie pociągów, zakłóca re 
gularność przebiegu, a równocześnie 
w p ływ a ujem nie na gospodarkę o- 
pałową, albowiem  wskutek prze
trzym ywania pociągów  pod sygna
łem czy na stacjach zmusza m aszy
nistów do bezproduktywnego spala 
nia węgla, co na jednym  parowo
zie w  skali m iesięcznej spowodować 
może przepał nawet 20 —  30 ton.

N ie lepiej dzieje się i w  innych 
służbach. Tak  np. służba drogowa 
za mało troszczy się o stan torów. 
N iedbała praca służby elektromecha 
nicznej również nie przyczynia się 
do sprawniejszego przebiegu pocią
gów.

Jasne, że wszystko to pie sprzyja 
utrzymaniu turnusów, nie sprzyja 
rea lizacji Czynu.

Niesłuszne byłoby oczywiście całą 
w inę za taki stan rzeczy zwalać wy 
łącznie na administrację. N ie  bez 
w iny jest tu k ierow nik polityczny
— kom itet W ęzła Kolejow ego.

Kom itet W ęzłow y potrafił właści 
w ie pokierować akcją przygotowaw  
czą i dopomógł Z Z K  w  należytym  
je j przeprowadzeniu. Jednak w  to
ku rea lizacji popełnił błędy, które 
zaw ażyły na rozwoju  współzawod
nictwa.

Kom itet W ęzłow y nie potra fił do 
akcji tej wykorzystać agitatorów. 
N ie zwołał odprawy agitatorów, ani 
grup partyjnych, by dać im  w y 
tyczne do pracy w  terenie, nie zm o
bilizował też aktywu partyjnego, 
któryby prowadził pracę uświada
m iającą wśród rzesz kolejarskich, 
propagował wśród nich Czyn L ip 
cowy. Kom itet W ęzłow y nie posta
rał się też o w łaściwe rozstawienie 
towarzyszy na odcinkach, na któ
rych praca się załamywała. N ie u- 
m ia ł‘ .walczyć dostatecznie z bume- 
lanctwem  i pijaństwem. Tow arzy
sze z Kom itetu W ęzłowego nie wyka 
zyw ali dostatecznej czujności na 
działalność wroga i niejednokrotnie 
ulegali szkodliwym  sugestiom admi 
nistracji, dawali posłuch „teoriom 1'
0 niem ożliwości uniknięcia awarii
1 przetrzym ywania parowóżSw.

Najw iększym  jednak błędem b y 
ło wypuszczenie z pola w idzenia 
m łodzieży. Kom itet W ęzła K o le jo 

wego nie pomógł w  przygotowaniu 
zebrań m łodzieżowych ani ich nie 
obsłużył. A  właśnie na m łodzieży 
przede wszystkim  należało oprzeć 
się. śmiało wysuwać ją na bardziej 
zagrożone odcinki, na odpow iedzial
ną pracę. To „zagubienie" m łodzie
ży w  rea lizacji Czynu Lipcowego 
przez Kom itet W ęzła jest wynikiem  
niedostrzegania przezeń m ożliwości 
zastąpienia m łodym i robotnikami 
obcych nam, a niejednokrotnie wręcz 
wrogich starych biurokratów i ru
tyniarzy, których wciąż jeszcze nie 
brak na kolei.

G dyby na m iejsce takich N ow ic
kich, M iłkowskich, Kędziorów , Czaj 
kowskich i im podobnych wysunię
to m łodych kolejarzy, poprzednio 
należycie przeszkolonych, w tedy by 
na pewno lubelski węzeł kolejow y 
nie m iał trudności z utrzym iniem 
turnusów, a ilość bezawaryjn ie prze 
jechanych pociągo-kilom etrów  by
łaby bliższa zadeklarowanej.

A b y  rea lizację zobowiązań pchnąć 
na w łaściwe tory trzeba w  p ierw 
szym rzędzie wydać zdecydowaną 
walkę biurokratyzm owi i rutyniar- 
stwu. Poprzez szeroko zakrojoną 
Pracę polityczną wzm óc dyscyplinę 
pracy, w ięcej uwagi przyw iązyw ać 
do szkolenia, śmiało wysuwać na j
lepszych ludzi —  przodowników 
pracy i racjonalizatorów  na odpo
w iedzialne stanowiska i zastępować 
nimi tych wszystkich, którzy hamu 
ją pracę.

Trzeba też, by w  św ietle referatu 
towarzysza Bieruta na V I I  Plenum 
towarzysze z W ęzła Kole jow egó zna 
leźli skuteczną drogę do zlikw idowa 
nia niezdrowego zrównania płac —  
„u raw n iłow k i" dającej się właśnie 
szczególnie dotk liw ie odczuwać na 
kolei, a w pływ ającej w  niemałym 
stopniu na narastanie trudności.

W yciągnięcie należytych wnios
ków  z dotychczasowych błędów po
zwoli nie ty lko w  polni zrealizować 
zobowiązanie (jest długofalowe) ale 
uzbroi naszych kolejarzy równocześ 
riie* do trudnych; a tak niedalekich 
już zadań związanych z przewozami 
jesiennymi.

St. Gogołowska

Zmieniło się życie
w gromadzie Gutonów

Życie kulturalne w  naszej groma* 
dzie przed wojną faktycznie nie ist
niało. Gromada nasza nie posiadała
biblioteki, gazety  nie m ogły  spełn i 
roli kulturalnej ponieważ jedynym 
ich celem była g loryfikacja  reżimu 
kapitalistycznego, książki były dro
gie, a więc niedostępne dla mas. 
M łodzież nie w idziała przed so
bą żadnej przyszłości, nie uczyła się. 
Było dużo analfabetów.

Dopiero po wyzwoleniu Polski 
spod jarzm a faszystowskiego prze* 
Arm ię Radziecką i W ojsko Polskie 
zaczęło rozw ijać się życie kulturaln8 
w  naszej gromadzie.

M łodzież nasza uczy się w  szkO- 
łach zawodowych, na uniwersyte- 
tach. Czytam y książki wypożyczane 
z naszego koła grom adzkiego Związ
ku Samopomocy Chłopskiej, z biblio- 
teki ZMP, szkolnej i z punktu biblio
tecznego, które uczą nas należyW 
uprawy roli, racjonalnego stoso\łi*' 
nia nawozów, walki z chwastafl^ 
szkodnikami roślin, racjonalnej ho
dowli. Książki te zapoznają nas * 
osiągnięciami Polski Ludowej i  rea
lizacją Planu 6-letniego. W  celu 
upowszechnienia czytelnictwa pro
wadzim y co pewien czas omawianie 
przeczytanych książek połączone * 
dyskusją, czytanie ciekawych wy
jątków  oraz organizujemy wy* 
stawy książek. Doceniamy do
niosłość czytania prasy prenumeru
jąc takie gazety  jak : „Sztandar 
du", „Grom adę", „Samopomoc Chłop
ska" i inne. Co pewien czas oma
w iam y niektóre przeczytane artyku
ły z gazet.

N a  zakończenie Dni Oświaty# 
Książki i Prasy w  roku 1P52 Powia
towy Zarząd Związku Samopomocy 
Chłopskiej w  Puławach przydzielił 
56 tomową bibliotekę jako nagrodę 
naszej gromadzie za żywotną dzia
łalność w  zespołach czytelniczych-

Ludność doceniając ważność życia 
kulturalnego buduje własnym wysił
kiem świetlicę. Rozebrano i prze
wieziono niszczejący budynek z res2- 
tówki i postawiono obok szkoły. 
W szelk ie prace wykonujem y bez
płatnie —  przepracowaliśmy 50 ro- 
boczo-dniówek i daliśmy 77 furma
nek do zwiezienia m ateriałów bu
dowlanych. Na ten cel zebraliśmy
8.000 zł. W ykonane prace z zebranł 
gptówką razem stanowią sumę oK- 
11.210 zł. LudnoSć z zapnłerri wyko
nuje bezpłatnie- pracę, gdyż chce jalt 
najprędzej wykończyć świetlicę.

Jan Pacek  
korespondent te ren o w i

Na cześć Zlotu Młodych Przodowników

Zobowiqzania ZMP-owców z P0M Różanka
należą do najcenniejszych na Lubelszczyźnie

A P E L  Zarządu G łównego ZM P 
w  spraw ie Zlotu Młodych 

Przodow n ików  —  Budowniczych 
Polski Ludow ej, dotarł do wszyst
kich miast i miasteczek, do osiedli 
i gromad w iejskich, do szkół i  za
kładów pracy.

Słowa Apelu  pociągnęły za sobą 
tysiące m łodych robotników, chło
pów  i m łodzieży szkolnej, do walki
o plany produkcyjne, o wyższe plo
ny, o lepsze w yn ik i nauczania.

Do najcenniejszych, podjętych ns 
cześć Zlotu w  naszym w ojew ództw ie 
należą m. in. zobowiązania młodych 
robotników, mechaników, ślusarzy i 
traktorzystów z Państw owego Ośrod 
ka Maszynowego w  Różance (pow 
włodawski).

W  czasie przygotowań do Zlotu 
odbyło się w  PO M  Różanka kilka 
zebrań. Na pierwszym  z nich za
poznano Z M P-ow ców  i  m łodzież 
niezorganizowaną, zatrudnioną w  
PO M  z Apelem  Zarządu Głównego 
ZMP.

W  czasie następnego spotkania 
młodzieży, które odbyło się w  dru
giej połow ie maja, jedni z p ierw 
szych pod jęli zobowiązania na cześć 
Zlotu najlepsi traktorzyści: Stań- 
czuk, Garbacz, Aleksandrowicz, 
Serdakowski, W ojciechowski i Pod- 
górecki. Postanow ili oni przedłużyć 
żywotność ciągników, oszczędzać pa
liw o i w ykonywać w  czasie orek o 
kilkadziesiąt hektarów w ięcej niż 
przew iduje plan.

Na szczególne w yróżnien ie zasłu
guje zobowiązanie traktorzysty G ar
bacza, k tóry nie ty lko przedłuży ży 
wotność swojego ciągnika do 4 tys. 
godzin, wykona 600 ha ork i i  za
oszczędzi, tak jak wszyscy, 1 kg pa
liwa na 1 ha, ale wyszkoli swojego 
pomocnika ob. Turczyńskiego na 
samodzielnego traktorzystę.

Zobowiązania, m ające na celu

sprawne przeprowadzenie żn iw  
podjęli: Now icki, który wykona plan 
akcji żniwnej na 4 dni przed term i
nem, brygadier traktorow y Marian 
W ieprzyński w ykosi 150 ha zbóż, za
oszczędzi w  sw ojej brygadzie 80 kg 
paliwa, a żniwa ukończy na 6 dni 
przed terminem.

Rekord w  skróceniu okresu żniw 
pobił kol. Podgórecki, który skróci 
czas trwania żn iw  w  swoim  rejonie
o 8 dni.

Zobowiązania żniwne pod jęli rów 
nież ZM P-ow cy  pracujący przy re
moncie maszyn.

Oto najpiękniejsze zobowiązania 
mechaników: Karpiński i Filipcz.uk 
postanowili od 27 maja do dnia Z lo 
tu wykonywać podczas 8-mio go
dzinnego dnia pracy 200%> normy. 
Poza tym  kol. Karpiński w  ramach 
swojego Czynu Z lotowego wyuczy 
kol. Filipczulca na samodzielnego 
montera, a innego kolegę —  Skubi
sza, na mechanika rejonowego.

To były  zobowiązania produkcyj
ne ZM P-ow ców  z PO M  Różanka. 
Pom yśleli jednak oni i o tym, aby 
przed Zlotem podnieść jakość pracy 
w  swoim  kole. D latego już od oglo-

D E L E G A C I  N A  Z L O T  M Ł O D Y C H  P R Z O D O W N I K Ó W  —  
B U D O W N I C Z Y C H  P O L S K I  L U D O W E J  Z  P O M  R Ó Ż A N K A  

W  POW IEC IE  W ŁO D A W S K 1 M

J6ze4 Baranowski Władysław 'Aleksandrowicz

szenia Apelu ZG  Z M P  przeprowa
dzili k ilka prasówek dla całej m ło- 
dzieży, zatrudnionej w  POM.
W  okresie przedzlotowym, refera ty

i pogadanki na zebraniach Z M P -o tf 
skich stały się ciekawsze; w ięcej cza 
su poświęcono na śpiewanie piose
nek, na dyskusję, gawędę, film y m ł» 
dzieżowe i w ieczorki taneczne. Dzi? 
ki temu młodzież uczęszcza chętni* 
na zebrania. Przychodzą na nie ró-tf' 
nież ci chłopcy i dziewczęta, którzf, 
do Z M P  jeszcze nie należą.

Redaktorzy gazetek ściennych oży
w ili w  okresie przedzlotowym  swoją 
działalność. Dzięki zobowiązaniom  
wywieszono w  św ietlicy pięć no
wych, pięknie wykonanych nume
rów, które in form ow ały stale, jak  
przebiega realizacja zobowiązań na 
cześć Zlotu, piętnowały bumelanc- 
two, alarm owały o niedociągnię
ciach, pisały szeroko o przodowni
kach pracv, którzy wyrośli w  ok
resie realizacji Czynu Zlotowego.

Hasła zlotowe zaw isły na wszyst
kich budynkach POM , uporządkar- 
wano św ietlicę młodzieżową, posta
rano się, aby place otaczające bu
dynki były  utrzymane w  czystości.

Kom isja W spółzawodnictwa Zloto
wego obserwowała przez cały czas 
przebieg zobowiązań, a gdy przyszło 
do wyboru delegatów, w ybrała naj
lepszych spośród najlepszych, jate 
mówią obecnie w  Różance.

A  oto oni —  delegaci na Z lot: 
traktorzyści —  Czesław Stańczuk, 
W ładysław Aleksandrowicz, Zdzis
ław Nakonieczny, i księgow i: Ksa- 
wery Maciuk, Szczepan K ielm as i  
Jarosława Szaban.

Oto najlepsi z Różanki, k tórzy zło
żą na Zlocie w  W arszaw ie meldunki 
a wykonaniu pięknych i  cennych 
tobowiązań swoi ega POM.

D. M.
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» Z w i ę k s z y m y  n a s z  w k ła d  w  u m o c n ie n ie  O j c z y z n y *
Z obrad Miejskiej Konferencji

Obrońców Pokoju
W  poniedziałek w  sali Teatru Państwowego im. J. Osterwy od

była się Miejska Konferencja Obrońców Pokoju poświęcona przenie
sieniu uchwał Ogólnopolskiej Konferencji Obrońców Pokoju w spra
wie tzw. „układu ogólnego**.

W  konferencji uczestniczyło kilkaset osób. Przybyli robotnicy, 
inteligencja, delegaci organizacji społecznych i politycznych.

Referat o zawarciu „ukiadu ogólnego" na tle obecnej sytuacji 
politycznej na świecie wygłosił członek Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju rektor UMCS prof. Bogdan Dobrzański.

W dyskusji zabierało glos wiele osób. Na specjalną uwagę za- 
•ługuje wypowiedź; przodownicy pracy zawodowej i społecznej z Fa- 
*’ri im. M. Buczka ob. Chronowskiej, która' przemówiła w  imieniu 
kobiet Lubelszczyzny.

Powiedziała ona miedzy innymi: „W  ĆAŁKT P E Ł N I SOLIDA
RYZUJEMY SIĘ 7, W A LC ZĄ C Y M I BOHATERSKO O POKÓJ KO
BIETAM I N IEM IE C  ZACH ODNICH  I ZW IĘK SZYM Y N ASZ  W K ŁA D  
DO B U D O W Y SOCJALISTYCZNEJ OJCZYZNY. N A SZĄ  PRACĘ  
N AD  U T R W A L E N IE M  POKOJU BĘD ZIEM Y PODWAJAĆ*'.

Plenum Zarządu Okręgowego ZGoWiD
radziło nad polepszeniem stylu pracy

Jak już inform owaliśm y, w  nie
dzielę i 3 bm. odbyło się w  Lublinie
III rozszerzone Plenum Zarządu O- 
kręgow ego ZBoW iD, któro zgodnie 
z w ytycznym i IV  Plenum Zarządu 
G łównego ZBoW iD  oceniło dotych
czasową działalnośó związku w na
szym województw ie.

W  minionym okresie sprawozdaw
czym w pracy Związku uwidoczni
ło się w iele braków. Charakteryzo
w ała go przede wszystkim akcyj- 
npść i beztroska o podnoszenie świa 
domości politycznej członków. N ie
dociągnięcia te wystąpiły na sku
tek rozluźnienia dyscypliny, biuro
kratyzmu i wygodnictwa wewnątrz 
organizacji.

W  wielu oddziałach powiatowych 
brak jest ew idencji członków. l e 
g itym acje związkowa nie są rozpro
wadzane i tylko członkowie Zarzą
dów opłacają składki. Po tym sa- 
mokrytycznym referacie nastąpiła 
dyskusja, która w ytyczyła wnioski 
do dalszej pracy Związku.

A by  Związek w ykonyw ał swoje 
zadania zgodnie z w ytycznym i V I I  
Plenum KC  P Z P R  i IV . ZG
ZBoW iD  należy przede wszystkim :
—  zerwać z pracą wyłącznie apara 
tem etatowym, wciągnąć do pracy 
szeroki aktyw  członków, w alczyć o 
to. by wszystkie organizacje począw 
śzy od Zarządu Okręgowego pra
cowały według wytycznego plsr.u.

W  myśl hasła: „P ierw si w  w a l
ce —  pierwsi w  budownictwie so
c ja lizm u" —  bardziej niż dotych
czas włączyć się do procesu pro

dukcji, zasilić szeregi przodownika
mi pracy, racjonalizatoram i, poprzez 
rozbudowę organizacji na wsi w łą
czyć się do w ie lk ie j walki o zmianę 
oblicza naszej w ŝi, stale i systema
tycznie uzbrajać się w  oręż nauki 
marksizmu - leninizmu, by w  reali
zacji wytycznych naszej P Z P R  nie 
pozostawać w  tyle.

Przedzlotowy Zjazd Młodych Przodowników
Zjednoczenia Budownictwa Wojskowego Nr 26

W  dniu 13 bm. odbył się w  Lu 
blinie Przedzlotow y Zjazd Młodych 
Przodowników  Zjednoczenia Budów 
nictwa W ojskowego N r 26, w  któ
rym  w'zięlo udział około dwustu 
pracowników cywilnych i żołnierzy 
z batalionów budowlanych. Zjazd 
m iał na celu podsumowanie zobo
wiązań zlotowych i wskazanie m ło
dzieży zatrudnionej na budowacn 
prowadzonych przez ZBW  N r 26 
wytycznych do dalszej pracy zgod
nie ze wskazaniami V II  Plenum K C  
PZPR.

90"/» m łodzieży pracującej w  ZBW  
Nr 26 bierze udział w realizacji zo
bowiązań zlotowych, podjętych na 
su m ę'215 tysięcy złotych. Do chwili 
obecnej zobowiązania wykonano w  
przeszło 80n/o.

W ielu młodych przodowników ?. 
ZBW  N r 26 ma już poza sobą w y 
konanie zobowiązań zlotowych i 
realizuje zobowiązania dodatkowa. 
Należy tu wymienić przodującego 
murarza —  Stanisława Zająca, który 
ósiąga 3P0\o normy, elektryka — 
Mieczysława Karczewskiego, wykonu 
jącego 200«/» normy, betoniarza — 
Jana Dymka (150"/» normy), spawa
cza —  Kazim ierza Gawrońskiego 
(162"/o normy), ślusarza — Mariana 
Drąga (125°/. normy), murarzy — 
Ryszarda Kowadę i Lucjana W ardę 
wykonujących po 300" n normy oraz 
wielu innych pracowników cyw il
nych. W arto zaznaczyć, że ani jeden 
z członków młodzieżowych brygad 
produkcyjnych nie osiąga mniej niż 
115'’ '..

W  realizacji zobowiązań zlotowych

Myślimy o wylforate znwodii

Wieczorowe technika
dla pracujących

W  większych ośrodkach robotni
czych organizowane są wieczorowe 
technika dla pracujących, które 
umożliw iają podwyższanie i zdoby
wanie kwalifikacji zawodowych bez 
odrywania się od pracy. Nauka w  
technikach tych odbywa się po po
łudniu. Sobota jest dniem wolnym 
od nauki. Nauka w  technikach dla 
pracujących trw a o 1 rok dłużej niż 
w technikach normalnych.

Absolwenci techników dla pracu
jących mają. te same uprawnienia 
co absolwenci techników normal
nych.

Technika dla pracujących p rzy j
mują pracowników zatrudnionych w  
zawodzie zgodnym z kierunkiem 
szkolenia danej szkoły. W ym aga się 
od nich co najmniej dwuletniej prak
tyk i zawodowej. Od absolwentów za
sadniczych szkól zawodowych prak-

Obóz przedzlotowy
dla zespołów artystycznych

W ojew ódzki Zarząd ZM P zorgani
zował obóz przedzlotowy dla zespo
łów artystycznych z województwa 
lubelskiego, które w yjeżdża ją  na 
Zlot. Uczestnicy obozu zostali za
kwaterowani w  Domu Akademickim  
przy ul. Langiewicza. Pod kierow-

Z gu ba
W  Redakcji znajdują się do 

odebrania legitym acja cechowa i 
karta meldunkowa na nazwisko Ru- 

Jeranek i legitym acja CUS ob. 
Selen.V Więcek.

nictwem instruktorów udoskonalają 
jeszcze swój repertuar.

W  dniu 18 bm. tj. w  piątek, obóz 
organizuje festyn przedzlotowy, na 
którym wszystkie zespoły artystycz
ne wystąpią, z pięknym programem 
zlotowym  przed społeczeństwem Lu
blina. W  dniu 19 bm. po zakończe
niu obozu zespoły w yjadą do W a r
szawy.
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tyka nie jest wymagana. W arun
kiem przyjęcia jest ukończenie 
7 klas szkoły podstawowej i 16 lat.

W  Lublinie kandydatów przyjm u
ją: Technikum Elektryczne, ul. 
Czwartek 3 (pożądani są do kl. III  
Technikum 5-letniego absolwenci 
Państwowych Średnich Szkół Zawo
dowych i Liceów I st. (w g  starego 
typu) oraz do kl. I  absolwenci 7 kl. 
szkoły podstawowej).

Technikum Budowy Samochodów, 
ul/ Dymitrowa 3, Technikum Budow
nictwa Przemysłowego —  Al. Dłu
gosza 2, Technikum H a n d lo w e  —  ul.
•T. Dąbrowskiego 14 oraz' Technikum 
Mechaniczne w Kraśniku —  Dąbro
wa Bór. P rzy  w. w. technikach ist
nieją w ydziały dla pracujących. P o 
nadto na terenie naszego w ojew ódz
twa mamy Technikum Mechanicz
no . Elektryczne dla Pracujących w 
Poniatowej.

Bliższych informacji udzielają dy
rekcje tych szkół oraz Dyrekcja 
Okręgowa Szkolenia Zawodowego w  
Lublinie, Plac Stalina 1.

Gustaw M otyka 
inspektor DOSZ

pracownikom  cyw ilnym  nie ustępują 
żołnierze batalionów budowlanych 
Szczególnie w yróżn iły  się pod tym 
względem  grupy jednostki wojsko
wej nr 1617. I tak np, 8-osobowa 
grupa kpr. Mieczysława Sowy. pra
cująca przy robotach ogrodzenio
wych skróciła term in wykonania 
powierzonych je j prac o 3 dni za
oszczędzając tym  samym 192 godzi
ny, 4-osobowe grupy murarskie 
szer. Izdebskiego i szer. Brodziaka 
zaoszczędziły po 128 godzin przy pra 
cach betoniarskich, grupy szerego
wych —  Wysockiego, Barkaly i Le- 
narczyka zaoszczędziły po 160 go
dzin, grupa żołnierzy bazy m ateria
łowej zaoszczędziła 316 godzin, gru
pa betoniarska szer, Śliwińskiego 
zaoszczędziła 48 godzin, 5-osobowa 
grupa szer. Kamhtskiego zaoszczę
dziła 160 godzin przy robotach ziem 
nych, grupy —  murarska st. szer. 
Witka i robót ziemnych szer. .Tur
skiego zaoszczędziły po 240 godzin. 
Pisząc o grupie tow. W itka, w  skład 
której wchodzi tow. W itek oraz sze
regow i Dąbrowski i Chabrowski na
leży wspomnieć, że trójka ta, choć 
zobowiązała się do wykonywania na 
cześć Zlotu l40,/« normy, to jednak 
obecnie stale osiąga przeciętnie po 
194°/(i. Tow . W itek znany był zissztą
i w  cyw ilu jako przodownik pracy
— jako przodujący murarz uczestni 
czył w  wycieczce do Moskwy.

Rezultatem obrad Zjazdu było 
podjęcie uchwały, w  której m. in. 
czytamy:

„..Pragnąc Jeszcze bardziej przy
czynić się do utrwalenia pokoju, 
młodzież naszego Zjednoczenia Bu
downictwa Wojskowego tak wojsko 
wi, jak i młodzież cywilna zebrana 
na Zjeżdzie Młodych Przodowników  
ZBW  dla wzmocnienia obronności 1 
potęgi naszego kraju, dla uczczenia 
Zlotu Młodych Przodowników —  
Budowniczych Polski Ludowej po
stanawia:

1. Stale podnosić swą świadomość 
polityczną i kwalifikacje zawodowe.

2. Wzmóc walkę o wydajność I 
jakość pracy oraz o pbniżke kosz
tów własnych.

3. Jeszcze bardziej wzmóc walkę 
z humelanctwem, marnotrawstwem, 
pijaństwem i hikiniarstwem.

4. Zaostrzyć czujność wobec wroga 
poprzez walkę z gadulstwem oraz 
przestrzegać tajemnicy służbowej 
państwowej i wojskowej.

5. W  odpowiedzi na apel tow. 
Trycha —  przodującego murarza aa 
budowie Fabryki Samochodów Cię
żarowych im. Bolesława Bieruta 
wzmocnić wydajność produkcji tak. 
aby pobij dotychczasowe rekordy na 
budowach ZBW  Nr 26.

6. Podjęte zohowiązania zlotowe 
przekroczyć o 30*/*.

7. Założyć na wszystkich budowach 
ZBW  N r 26 koła ZMP".

Na zakończenie obrad Zjazdu ze
brani wysłali do Prezydenta R P  
towarzysza Bolesława Bieruta de
peszę, w  której zadeklarowali dalszą 
wytężoną pracę dla Ojczyzny, (f)

Nie zawsze
winna »Kenom n«

Klienci „Renom y" bardzo często 
uskarżają się na to, że odzież odda
wana do oczyszczenia tej spółdziel
ni nie jest należycie prasowana. 
Klienci ci częstokroć sami są sobta 
winni, gdyż nie odbierają w wy
znaczonym terminie odzieży i w  
związku z tym na punktach przyjęć 
gromadzą się je j duże ilości. Wsku
tek ciasnych pomieszczeń spółdziel
czych punktów przyjęć zgromadzo
na w  dużych Ilościach odzież gniacie 
się.

Czyż może być winna spółdziel
nia „Renoma’ * za to np., że Kata
rzyna Wysokińska, po odzież od
daną w  maju 1951 r. zgłosiła się 
dopiero kilka dni temu 1 odebrała 
ją  przygniecioną?

Klienci „Renom y" winni pamiętać, 
że i tu trzeba przestrzegać termi
nów. (b )

m i i m

Teatr Państwowy
w lipcu g ra
»Zbiegów«
H .  A u r i e r s k i e j

Państwowy Teatr im. J. Osterwy 
gra codziennie (oprócz poniedział
ków ) o godz. 19 do dnia 1 sierpnia 
br. sztukę H. Auderskiej „Zbiego

w ie".
W  m-cu sierpniu teatr nieczynny

—  urlopy.

Muzeum Zoologiczne przy UMCS
P rzy  wydziale przyrodniczym Uni- , a więc: wilki, dziki 

wersytetu Im. Marii Curie Skłodow
skiej w  Lublinie otwarte zostało 
ostatnio Muzeum Zoologiczne. No. 
wootwarte .muzeum poza zbiorem 
kilku tysięcy okazów zw ierząt kra
jowych i egzotycznych posiada cha
rakter wybitnie regionalny skupia
jąc kilkaset okazów szczególnie cha
rakterystycznych dla Lubelszczyzny,

wszelkie ga
tunki gryzoniów oraz owadów za
równo pożytecznych jak i szkodni
ków  schwytane na terenie w o je
wództwa lubelskiego.

Dużą ilość rzadko spotykanych 
okazów owadów i gryzoniów prze
kazali do Muzeum profesorowie 
UMCS dr Denhal i dr Raabe.

A U T O B U S  
W ID M O  

Kierow ca auto
busu M P K  na li 
n ii 4 -powracające 
po z Dziesiątej 
ty lko wtedy skrę 

ca na du>orzeę ko 
lejow y gdy; 1) chce sprawdzić zega 
rek. 2) gdy w kiosku siedzi jego 
znajoma, 3) gdy się zapomni. W  ten 
sposób „czw órka" zamienut się w sa
mochód widmo. Natomiast zupeł
nie realną jest tabliczka MP K ,  k tó 
ra in form u je  pasażerów o przystan
ku „ czw órki“ na dtrorcu. Są dwa. 
rozwiązania tego problem u. A lbo  
starać się przekonać kierowców, aby 
zawsze zajeżdżali na dworzec, albo 
zdjąć tabliczkę. Złoś liw i twierdzą, ie  
Dyrekcja M P K  wybierze to drugie 
rozwiązanie...

Teatr/:
T ea tr  Pań stw ow y łm . J. Osterw y —

„Z b ie g o w ie "  H. Audersk iej —■ godz. 19. 
T e a tr  M u zyc zn y : n ieczyn ny.

K IN A :
„ A p o llo "  — „S ek re ta rz  re jk om u ". —

prod u k c ji radz ieck ie j, godz 16, 1$. 20. 
..R obotn ik '* — ..Pełna parą** — p rod u * 
c j i  w ęg ie rsk ie j —  *o d s  16, 18, 20.

O Y * U R Y  APTr.K:
Bram ow a 2 8, K u n ick ie g o  42, Szopena 
15, K a lin ow szczyzn a  44.

IKLKFCINY:
Pogo tow ie  E lek tryczn e 29-61. 
Pogo tow ie  R a tu nkow e 44-44 1 00. 
Straż pofcarn* 11-11 l OS

Pracownicy poszakiwtmi
PR ACO W NIK Ó W  na stanowiska kierowników
i  klepów ł sprzedawców w ftwiflniWu przyjmie 
natychmiast DYREKO-IA WO.IEW(M»7.KI1RGO 
P R Z E n srę ijio u sT W A  MHD w Lublinie. W y
nagrodzenie Wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia 
przyjmuje Sekcja Kadr W.P.M.H.D. w Lubli
nie, ul. Królewska 6. 346/K

_________ A h w ie s z ę g e n ie __________
G M IN N A  SPÓ ŁD ZIELN IA  .SAM O PO M O C  
C H ŁO PSK A" w  Czemiernikach zawiadamia, 
i «  zgodnie z Uchwały Rady Państwa w spra
wie rozpatrywania zażaleń stron, prezes Z a 
rządu lub jego zastępca będzie przyjm ował 
interesantów' w' każdą sobotę od godz. 10 do 14.

352/K

w sprawie rozpatrywania zażaleń stron, pre
zes Zarządu luh jeK«  zastępca będzie przyj
mował łnteresarttów w katde poniedziałki 
środy i piątki od godz. 8 do 16. 353/K

O G Ł O S Z Ę * I A  D R O B M lT

/.(ITRY

Z/ ^ Z Ą D  ĘM INNEJ SPÓ ŁD ZIELNI ..SAMO
POMOC C H ŁO PSK A" Pio „wice zawiada
mia. że zgadnie z Uchwalą Rady Państwa

Zgubiono p o k w itow an ie  
z ło żo n ych  d ok u m en tów  
na o trzym a n ie  dow odu  
osob istego  na nazw isko  

Kotłowska Z o fia . 2770g

Zgubiono le g ity m a c ję  
szko lną  N r 180 w ydan ą  
p rze z  P ań stw ow e T ee h n t 
kum  C h em ii S p ożyw 
cze j, L u b lin  na n azw is  
ko Pacsosa Czesław .

2771e:
Zgu b ion o  przepu stkę 
s łu żbow ą w ydan a  p rzez 
Lu b e lsk ie  Zak ład y  M ięs
ne n a n azw isk o  T k a c z rk  
Z o fią . 2773g

/.CUbłono przepustkę N r 
702 w ydaną przea L P M R  

na nazw isko  K u na W ła  
dysław . 2779g

Z gu b ion o  kartę in eldu n
kow ą  w ydan ą p rze z  Pre 
zyd iu m  G m in n e j P a d y  
N a rod ow e j Łucka na 

n azw isk o  S erw in  T a d e 
usz. _ _  27808

Z gu b ion o  kartę m e ld u n 
kow ą  w ydaną przez 
P G R N  Zakrzew  k K ras- 
negostaw u . Ł ad n iak
W anda. 2752?

Z gu b ion o  kartę m e ld u n 
kową, leg ity m a c ję  Zw. 
Zfcw., przepustke na te~

ren  W S K  na nazw isko  
K asperek  Tadeusz.

1185p

Z gu b ion o  przepu stkę 
tym czasow ą  N r 268 w y 
daną  p rzez W S K  na n az 
w irk o  U rbańsk i W a ld e 
m ar. 1197p

Z gu b ion o  przepu stkę 
tym czasow ą  w ydan ą
p rze z  W S K  na nazw isko  
S ad ło  C zesław . 1198p

l>nia 2J V I 52. na s ta c ji 
Ł u k ów  sk radzion o  t o 

rebkę dam ską za w ie ra ją 
cą  le g ity m a c ję  w ydan ą  
:>rzez S zp ita l R e jon ow y , 
p rzepu stkę s łu żbow ą o- 
ra z  kartę  m e ldu nkow ą  
na n azw isko  K u ren d a  

E ugen ia , H99p

Z gu b ion o  p ok w itow an ie  
z ło żon ych  d ok u m en tów  
na o trzym a n ie  dow odu  
osob istego  na nazwtlsko

S tachura  Tadeusza.
2774g

Z gu b ion o  przepu stkę na 
teren  PSC  na nazw isko  
K o zak  Zenon. 2772*

Zgu b ion o  zaśw iad czen ie
I I  re je s tra c ji w o jsk o 
w e j w ydane p rzez PM  R N  
W yd z ia ł W o jsk ow y  L u 
b lin , na n azw isko  G e r
m an  S tan isław . 2777g

Z gu b ion o  przepustkę na 
teren  W Sł£ na n azw is
ko L itw in  B ron isław .

2769*

Z gu b ion o  k w it N r 4579 
sk lepu  kom isow ego  MHD. 
G rzego rczyk  M aria.

27G7J

U n iew a żn ia  się zagu b io 
ną p ieczą tk ę  pod łu żną  
z  nap isem : G m in n a  S pół 
d z te ln la  S am op om oc 
Ch łopska w  K rzc zo n o 
w ie. 2781?

W  o k o lic y  dworca z gu 
b ion o  tćczkę z  częśc ia 
m i m o tocyk low ym i. U cz 
c iw y  zna lazca  proszony • 
Jest o  zw ro t  za w yn a 
grod zen iem . L u b lin , 1 
M a ja  55/4 S zew czyk  
Edm und. 2775g

K 1 V N I )  S l łR Z K l ) A ’/

Sprzedam  n ow y fo te l 
bu jany , lu stro , k ilim  
2x3 m etr., kredens, d u 
żą w a lizę , serw is „R o sen t 
h a l“ . R u ry  św. D ucha 
38 od  14— 17., dom  Bo- 
czara . 2778g
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Ogólny w idok śluzy N r 13. Statek „Akadem ik Byków “  na tle nowowybudowanej przystani. (F o t —  C A F )

W. Os^eiŁo

Sinikiem po kanale pięciu mórz
Pierwszą podróż po kanale W o ł

ga —  Don postanowiliśmy odbyć na 
potężnym motorowcu „Stalingrad".

K iedy „Stalingrad" podniósł kot
wicę i  —  po okrążeniu zatopionego 
półwyspu —  popłynął w  stroną w e j
ścia do kanału, oczom naszym uka
zał się wznoszący się na brzegu 
W o łg i olbrzym i pomnik Stalina. 
W ejście do pierwszej śluzy zdobi 
metalowy, oblicowany granitem  łuk 
triumfalny, o wysokości 12-piętro- 
wego domu. W  oddali w idnieją prze
rzucone przez kanał mosty —  auto
stradowy i kolejowy, —  a jeszcze 
dalej —  w ieżyce drugiej śluzy.

Statek skręca. Odtąd trzeba się 
ściśle trzym ać kursu i szturmen, 
M ikołaj Łyczaków, śledzi pilnie, 
aby nie zboczyć ani o ułamek stop
nia.
' „Stalingrad" zbliża się do p ierw 

szej śluzy, która gościnnie rozwarła 
przed nim 100-tonowe wrota. Kom o
ra śluzy wygląda jak olbrzymie pu
dlo, wyłożone czerwonym i płytami. 
W  murach śluzy w idzim y pionowe
l owkl, w  których —  wraz z pozio
mem wody— wznoszą się lub opusz
czają metalowe pływaki. Do pływa
ków tych przycumowuje się statki 
po wejściu do komory śluzy.

Dyżurny opuścił jedną z dźwigni 
na tablicy rozdzielczej 1 do komory, 
przez niewidoczne dla oka otwory, 
napływa woda. W raz  z nią statek 
podnosi się powoli do poziomu pier
wszego progu „schodów wołżań- 
ekich".

N a odcinku m iędzy pierwszą i 
drugą śluzą rzuca się w  oczy ol
brzymi napis na granitowym  zbo
czu kanału: „Chwała wielkiemu 
Stalinowi".

—  Jest to miejsce historyczne —  
tłumaczy kapitan. —  Tu właśnie, 
31 m aja br. spotkała się W ołga  z 
Donem.

W  chwili, gdy  „Stalingrad" w jeż
dża do komory drugiej śluzy, na 
mostku je j ukazał się człowiek w 
białym mundurze. Był to dyrektor 
śluzy.

—  „Pozdrow ien ia dla „S talingra
du" —  krzykną! przez tubę. M ija 
m y osiedle budowniczych muro

wane domki z czerwonymi dachami, 
na tle wysokiego nasypu kolejowe
go-

Za trzecią śluzą oczom naszym 
ukazuje się Kaskada Czapurnikow- 
ska —  instalacja hydrotechniczna, 
składająca się z 5 śluz, tam i kilku 
przedśluzowych zbiorników wodnych. 
Dzięki te j instalacji nie do poznania 
zmieniła się cała okolica. W  ciągu 
czterech lat wyrosło tu wiele no
wych osiedli. Wzdłuż ich ulic biegną 
szeregi wieloletnich drzew zasadzo
nych tu jeszcze przed zbudowaniem 
domów.

Do najpiękniejszych na kanale 
należy dziewiąta śluza, której rnury 
ozdobione są płaskorzeźbami z me
talu. wyobrażającym i pamiętne epi
zody walk stoczonych tu podczas 
W ielk iej W o jny  Narodowej.

Jesteśmy na szczycie działu wod
nego —  na wysokości 88 m nad po
ziomem W ołgi 1 44 m nad poziomem 
Donu.

„Stalingrad" wypływa na olbrzy
mie obszary W arwarowsklego Zbior
nika W odnego. A by  nie zboczyć z 
kursu, trzeba pilnie uważać na nad
brzeżne znaki, które płoną nocą 
czerwonym światłem.

Po godzinie zarzuciliśmy kotwicę 
na redzie M ajakowrklej, ponieważ 
chwilowo nie było w jazdu do dzie
siątej śluzy. Z prawej strony w idzi
m y zainstalowane na tam ie stacje 
pomp. Pom py to przepompowują po 
trzy  1 pół miliona m» wody na do
bę. W  ciągu miesiąca mogą wi^c 
one napompować do zbiornika 105 
milionów m 3 wody.

N a „m orzu" panowała cisza. Tu
1 ówdzie na wodzie powstawały krę
gi —  to przepływały leszcze 1 kar
pie. N iedawno „m orze" zostało za
rybione. Jako „lokatorów " wprowa
dzono tu m iędzy innymi 2 miliony 
rybek z Uralu.

Za dziesiątą śluzą rozpoczyna się 
Zbiornik Biereslawski. Ciągnie się 
on aż do osiedla hleresławskiego, od 
którego biegnie dwukilometrowa, za
kuta w  granit tama. Od tam y do je 
denastej śluzy prowadzi 20-kilome- 
trowa trasa kanału.

Na prawo od jedenastej śluzy

znajduje się zbiornik wody, od któ
rego biegną trzy  olbrzymie rury w o
dociągu. Marynowska stacja pomp 
pompuje tu wodę, która następnie 
naturalnym spadkiem wód rozcho
dzi się w  dwie przeciw ległe strony
—  do Zbiornika Bieresławskiego 
oraz do śluzy jedenastej 1 dwunastej. 
Woda płynie rurami o takiej śred
nicy, że w każdej z rur zmieściłaby 
się duża ciężarówka.

Po przebyciu dwunastej śluzy sta
tek nasz wpływa do trzeciego w iel
kiego „m orza" —  do Zbiornika Kar- 
powskiego. Jest to zbiornik najstar
szy wiekiem, liczy już szósty miesiąc 
życia! M ijam y kilka wysp i na ho
ryzoncie ukazuje się łuk trium falny 
trzynastej śluzy, a z lewej strony —  
stacja pomp. Z prawej strony spo
glądają na nas nowiutkie domki 
chutoru Now a Iljewka, przeniesione
go tu z zatopionej strefy.

Minęliśmy dwie latarnie morskie 
przy wejściu do kanału 1 znaleźliś
my się na Morzu Cymlańskim. Mo
torowiec kołysze się na falach. Bał
wany z szumem biją o burtę.

Im  bardziej oddalamy się od Ka- 
łacza, tym  szersze staje się morze, 
tym  wyższe fale. B rzegi Donu ucie
kają w  dal i trudno już rozróżnić, 
gdzie był Don, a gdzie step. W kró t
ce brzegi zupełnie znikły z oczu. 
Słońce schowało się za linią widno
kręgu, powiał silny w iatr południo
wo - wschodni i motorowiec nasz 
pozostał sam na sam zc spienionym 
morzem...

M arian MKtal
Sekretarz W K O P w  Lublinie

Terenowe Komitety Obrońców Pokoju
ożywiają swą działalność

W  ubiegłym  miesiącu odbyła się 
w W arszaw ie Ogólnopolska K on fe 
rencja przeciwko „układowi ogólne
mu", o pokojowe rozwiązanie próbie 
mu niemieckiego.

Realizując wytyczne tej konferen
c ji W ojew ódzk i Kom itet Obrońców 
Pokoju w  Lublin ie zwołał dnia lń 
czerwca br. odprawę przewodniczą
cych Pow iatow ych Kom itetów  Obroń 
ców Pokoju, na której omówiono 
plan zapoznania najszerszych mas 
pracujących z problemem niem iec
kim.

Po  odprawie Prezydia Pow ia to
wych K O P  zm obilizowały swój ak
tyw  do czynniejszej pracy i pomocy 
dla gminnych i gromadzkich, zakła
dowych i b lokowych KOP.

Zadaniem naszych terenowych 
K om itetów  Obrońców Pokoju  jest 
zaszczepić w  każdym obywatelu m i
łującym  swą wolną i niepodległą, 
rozkwitającą ojczyznę głębokie prze
konanie, że zw iększając ofiarność 1 
wydajność pracy, wykonując su
m iennie swe obowiązki przyczynia 
się do wzmocnienia sił obronnych 
naszej ojczyzny i całego obozu po
koju, że tym  samym paraliżuje p la
ny podżegaczy, że tym samym broni 
pokoju.

Potw ierdzeniem  tego, że coraz 
w ięcej prostych ludzi zdaje sobie 
z tego sprawę, są odbywające się 
obecnie Pow iatow e Konferencje 
Obrońców Pękoju, w  których ucze
stniczy szeroki ak tyw  społeczny 
wszystkich środowisk.

P ierwsza taka konferencja w  na
szym w o jew ództw ie  odbyła się 5 bm. 
w  Lubartowie. Zgromadziła ona po
nad 320 osób spośród m iejscowej 
inteligencji pracującej, robotników, 
rzem ieślników i chłopów, partyjnych
i bezpartyjnych. Uczestnicy je j 
podkreślali jednom yślnie swą zdecy 
dowaną w olę walki o pokój.

Ob. Szczybior, ZM P-ow iec, robot
nik z Huty Szkła w  dyskusji po
w iedział: „N iem iecka Republika De
mokratyczna jest przyjacielem  na-

Ze sportu
W  m oczu  boksersk im  o  m is trzos tw o  

I  L ig i  C W K S  XI zrem isow a ł z  K o le ja rz e m  
10:10 W  n atc lekaw szym  spotkan iu  K o lo -  
dyńsk l (C W K S )- z-wyclężyl D o leck iego  (K o 
le ja r z ).

j;- W  n ied z ie lę  w  m eczu  o  m is trzostw o  
I,lę l Żu ż low e j w  Ł.odzi O sn lw o  pokona ło  
K o le ja rza  30:22 pk t. W szystk ie  sw o je b losl 
w yg ra ł S zw en drow sk i z  o g n iw a , k tó ry  by l 
n a jlepszym  jeZ dżcem  zaw odów .

:j. Podczas zaw odów  k on tro ln ych  I I  k a 
d ry  p ływ ack ie ) p r zeb yw a ją ce j na o b oz ie  w 
S zczec in ie , u stan ow ion o  7 n ow ych  rek or
dów  Polsk i.

R ek ord y  sen io rów  ustanowl.11: M roczk ow 

sk i na 50 m  st. ciow. —  0:26,8, B e lczyk  na 
100 m  z  grana tem  —  1:09. G ryka  na 500 
m st. klas. ..A " :— 8:32,8 oraz szra fe ta  4x 
100 m st. klas. ,,B " (D z ik ów n a , K u rk ów - 
na. P ogo rza łek  1 R . C lryszczyk ) — 6:31.4 

J u n io rzy  u stan ow ili rek ord y  na 200 m 
st. g r zeb le t .: L u tom sk i —  2:43.2 i Sam ba- 
ła na 100 m . st. g rzb ie t. —  1 :14,2,

R ek ord  Po lsk i m łod z ik ów  u stanow iła  Po 
go rza łek  na 100 m  st. dow . —  1 :24,9.

D zls t j .  16 lip ca  o  god z  19.00 w lo 
kalu  W K K F  u l. Nadstaw na 22 odbędzie 
sle p len a rn e  posiedzen ie S ek c ji T en isa  
W K K F .

P rzed m io tem  obrad będ zie  reorgan izac ja  
S ek c ji t w yb ó r przew odn iczącego .

rodu polskiego, zaś „układ ogólny" 
zmierza do wywjojaafe nowej agresji 
wojennej. M łodzież polska s w y m i 

przedzlotowym i zobowiązaniami pro 
dukcyjnym i daje w yraz przyw iąza
nia do naszej ojczyzny i daje sw ó) 
wkład w  obronę pokoju".

Ob. mgr Stebłowski wskazał, że 
naród polski zapłacił za drugą 
wojnę światową sześcioma m iliona
mi ofiar. Obecnie odzyskawszy w o l
ność swej ojczyzny budujemy je j 
wspaniałą przyszłość przy pomocy 
Związku Radzieckiego. Dlatego te* 
będziemy się starać tak pracować, 
aby z dnia na dzień rosła siła obron
na naszej ojczyzny i całego obozu 
pokoju.

Baidzo ostro potępiło przygotowa
nia do nowej w ojny duchowieństwo.

Zabierając głos w  dyskusji ks. Jó
zef Terehus, członek W K O P  przed
stawił zebranym obraz zniszczeń w  
drugiej w ojn ie św iatowej, przy
pomniał okropne czasy okupacji, ła
panki i wyw ożen ie Polaków  w głąb 
Rzeszy, wyciąganie ludzi z kościo
łów, rozstrzeliwanie mężczyzn, dzie
ci i kobiet i podkreślił mocno osiąg
nięcia Polski Ludow ej. „W  roku 
1945 —  powiedział ks. Terehus —  
gdy wróciłem  do W arszawy, zobaczy 
łem kupę gruzów, a gdy zobaczy
łem ją  w  1950 r. ogarnął mnie w ieł 
ki zachwyt dla budującej się pięk
nej stolicy, —  dumy naszego narodu, 
wznoszonej wysiłk iem  polskiego ro
botnika i inżyniera".

Duże wrażenie w yw oła ło na ze
branych wzruszające przem ówienia 
ks. Nowaka.

„M am y praw o m ówić —  stw ierdził 
m iędzy innym i ks. N cw ak  —  te  
ziem ie zachodnie są nasze, gdyż za
płaciliśm y za nie bogatą daniną 
krwi. Przez setki lat —  junkrzy 
pruscy nie potra fili zniszczyć slS- 
dów polskości na tych ziemiach- 
Obecnie granica na Odrze i Nysl» 
jest granicą pokoju m iędzy rozkwi* 
tającą naszą Ojczyzną, a pokojow i 
Niem iecką Republiką Demokratyc^* 
ną“ .

W  innych powiatach konferencje 
odbyły się w; późniejszych term i
nach i w zię li w  nich udział akty
wiści W K O P : prof. dr Bogdan 
Dobrzański —  rektor UMCS, ob. 
prof. dr Andrzej W ojtkow ski z K U  U  
prof, dr Stanisław G rzycki z A ka
demii M edycznej i inni. Kon ferencje 
te były  poważnymi wydarzeniam i w  
poszczególnych powiatach. P rzyczy
niły się one do wzmocnienia narodo
wego frontu w alk i o pokój i P laa  
6-letni.

—  To ja rozumiem —  powiedział Korba!. —  To jest dyrek
tor. W szędzie zajrzy, z każdym porozmawia. Gospodarz, pa
nie dziejku. Czego chcą o-d ntego ? Człowiek na miejscu.

Na miejscu, przyznali wszyscy. W ielk i pan, a papierosa 
r  nimi wypalił. Pogadał, nawet poradził. Ludzki człowiek.

•—  Gawlikowski, a ty  co powiesz ?
—  Minoga.

- Pośm ieli się z niego —  że też nigdy nie powie, o  co mu 
chodzi! —  i ruszyli do kobyłki.

Szczęsny także nie znalazł w  Panderze nic z człowieka, 
którego pomawiano o straszne rzeczy. Żałował nawet, że nie 
znalazł. V\ olałby Panderę z wiecu czerwonych. Bo teraz 
znów nie wiadomo: może nie wszystko, co o nim gadają, 
jest prawdą ? Może trochę przeholowali ?

Zabrakło na domek. W yczerpały się wszystkie pieniądze:
i te 300 złotych, które zostały po sprzedaży gruntu, i to, co 
ojciec zdołał odłożyć z zarobków. Chałupa wprawdzie stała, 
ale bez dachu, bez pieca, bez podłogi w  kuchni. Potrzebowała 
drzwi i okien, tynków wewnątrz, w ypraw y z zewnątrz, ma
lowania.... Zabrakło na wykończenie. Gdy zaczęli Uczyć, to 
się okazało, że wykończenie kosztuje trzy  razy tyle, co sama 
chałupa.

Ojciec chodził jak  struty, aż się Korbal zlitował. N ie  od 
razu, dopiero po paru dniach, gdy ojciec zupełnie zmarniał.

—  A  czemu, ojczulku, nie pójdziecie do związku?
—  A  czy związek da?
—  Da, swoim daje. Ludzie pobrali pieniądze na domki, 

przy W ierzbowej, a wam przecież potrzeba na wykończenie. 
Napiszcie prośbę. N a  pewno dostaniecie, niech tylko ksiądz 
W ojda poprze.

Łatw o powiedzieć: napiszcie! Oni te j roboty nie byli zw y
czajni. K to ma napisać? Ojciec nie umiał, Szczęsny owszem 
pisał, ale litery wychodziły u niego jak z grubego drutu, 
nie bardzo z sobą pozczepiane. I  znowuż na słowach trzeba 
się znać. Może ten zarząd jest wielmożny, a może ty lko 
szanowny? I  jak  się go prosi: zwyczajnie „bardzo proszę", 
czy sztywno „dopraszam się", czy miękko „upraszam po
kornie"... Słowa też są w różnych gatunkach. Jak deski na 
składzie: odziomkowe, górne, boczne, twardziel, biel i same 
ebladry.

—  No to ja  za was napiszę —  w yręczył Ich Korbal —  
Niech tylko Szczęsny skoczy do Sosnowskiego po papier.

(40

I  niech przyniesie czterdziestkę z jednym małosolnym. Le
piej się będzie pisało.

Napisał jak  należy, bo 1 ksiądz W ojda poparł, i zarząd 
uchwalił. Dostali tysiąc złotych pożyczki na pięć lat, do 
zwrotu z procentom po 17 złotych 60 groszy miesięcznie.

—  Sam tera -widzisz —  mówił ojciec Szczęsnemu —  w i
dzisz, k tóry związek o nas dba. Tam ci krzyczą, obiecują 
Bóg w ie co, a ci spokojnie, po chrześcijańsku. Poratowali 
przecie, pomogli...

Zwieźli zaraz wszystek budulec do domku, pokryli czym 
prędzej kawałek dachu w kuchni 1 pod nim zamieszkali. Tu 
był ich magazyn, stała prycza i warsztat z kilku desek. P rzy  
tym  warsztacie, u p o ra w s zy  się z dachem, robili futryny, 
okna, całą stolarkę, której ojciec uczył Szczęsnego.

Cichowicz sprowadził ze wsi rodzinę i przeniósł się do 
swej budki w  sąsiedztwie; Michalski od miesiąca już miesz
kał z dziewczyną po Witkiewiczu, tak że w  „arce" zostało 
tylko sześciu: dwóch żonatych i czterech kawalerów.

Jeden żonaty, Kwapisz, rozpił się w  mieście. Drugi powie
dział, że ma dużą rodzinę, w  tak iej budce jak  Cichowicz 
mieszkać nie może, a na porządny domek jak  u „siekiery" 
zbierać musi co najmniej jeszcze rok, więc zabezpieczy 
„a rkę" na zimę i gdy wszyscy odejdą, zostanie tam, jakoś 
się przemęczy. Kawalerow ie o chałupach nie myśleli. „M y  
się urządzimy na m ieście" —  mówili i pieniądze wydawali 
na ubranie. A  Gawlikowski, gdy go  zapytano, odrzekł nie
wyraźnie:

—  Korba! wybuduje.
M iało to chyba znaczyć, że zamieszka u Korbala. Ten co 

prawda chwalił się, że postawi domek murowany, pierwszy 
na Kozłow ie z czystej cegły, ale w  to nie bardzo wierzono, 
bo o plac swój nie dbał i pieniądze .tracił. Pewnego razu 
jednak niedowiarki zobaczyły, że; Korbal cegłę wozi. Furami 
na Kozłow o —  tego tu jeszcze nie widziano,

—  Skąd na to wziąłeś ?
—  Pan Bóg przysłał przez, anioła. Poleconym, bo by ło

buz ukradł!
Dopiero w  kilka miesięcy potem wyszło na jaw, że ten 

anioł nazywa się Pandera! Panrlera pozwolił wyw ieźć parę 
fur starej cegły z rozbiórki budynku fabrycznego, bo K or
bal, załatw iając u niego sprawę przeniesienia do wyładunku, 
poprosił go o to w  imieniu „chłopskiej partii". —  „N a  pod
murówkę nie mamy, na piece..." N ic go ta cegła nie kos*, 
towała, furmanowi tylko zapłacił 1 pobudował się cudzym. 
N ieraz mu - to koledzy później wytykali, ale wtedy on ju i 
na nich gwizdał.

A więc cegłę zwiózł i murarza jakiegoś z „bezrobotnej 
łączki" zgodził. Ten robił, a Korbal po pracy przebierał się, 
pucował i po dawnemu znikał na W arszawskiej Szosie —• 
elegancki pan!

Na Koztowle mówiono, że Korbal idżie w  górę, na czło
w ieka wychodzi nowym kapeluszem i „wytrawnym  języ 
kiem". Tak  mu raz przygadał Tomcaewski, maszynista 
z Celulozy:

—  W ytraw nym  językiem karierę chce pan Korbal zrobić
u chadeków.

Bo Korbal przy każdej okazji jechał na czerwonych. A  
gada na wszystkich zebraniach, o wszystkich sprawach, 
swobodnie, z waszecia, a że umiał rozśmieszać i rację swoją 
kładł słuchaczom do g łow y ich własną łopatą, więc mu chęt
nie klaskali.

—  Korbal, kolego, ma... A  m a! Z chłopów on, szelma, 
chłopski rozum...

Porastał u chadeków w  poważanie i znaczenie. W  „Ogniwie'* 
wybrano go do komisji rew izyjnej.

Ludzie z Kozłowa widzieli go w  te j spółdziejni, jak  się 
handlu przyglądał W idzieli też i z Kleszczówną, której 
ojciec miał jatkę na Cygance. Bywał z nią w  kinie, przeważ
nie w  „Słońcu" na Gęsiej, na bulwarach nad W isłą i w  cu
kierni „Chłodnej" na Trzeciego Maja.

Rozm aite na ten tem at krążyły plotki i domysły, ale 
Szczęsnego z ojcem mało to wszystko obchodziło, ży li sw o jł 
budową, przyspieszali roboty, bo się miało na jesień.

—  2ebv tylko zdążyć przed słotą. Jeszcze Diec, jeszcz® 
tynki... *

(C iąg  dalszy nastąpi)


